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Na podwórzu więziennem Czerna - Djamia 
Wyuiesiono jedną wieiką szubienicę z czterma 
kami | pa nich powieszono czterech skazań 
7 ostatniego wielkiego procesu politycznego w 
ji: Ńwetosława Miłarowa, Konstantyna Popo- 
Tomasza Georgiawa i Aleksandra Karagiło- 
roces nosił urzędową nazwę procesu prze- 

` mordercom Belczewa, ale ci, których ramię 
sprawiędliwoćci dosięgło, właściwymi mordercami 
k Jli, jeno ich towarzyszami. Właściwi mor- 
k tcy siedzą sobie bezpiecznie w Rosji, przez ni- 
A go nie nagabywani i nieturbowani i zażywają 
"okojnie owoców swych niecnych czynów. Ta 
W oliczność nadaje ostatniemu procesowi chara: 
forystyczne piętno. Jak kula rewolwerowa, któ- 
ugodziła i powaliła trupem młodego i po- 

, sechuie zażywającego szacunku ministra Bel- 
ewa, nie dla niego była przeznaczoną, ale dla 
bu. yszącego mu prezydenta ministrów Stam- 
towa, tak samo szubienica, na której zuależli 
leró Miłarow i jego spólnicy, była właściwie 
Tzeznaczoną dla inych, którzy dzisiaj używają 
OaCinności rosyjskiej i tuczą się rublami car- 
„Kiemi. Tych kara dotknąć nie może, choćby 


` 


Esr którzy z bezpośrednimi sprawcami, zbro 


| iw: Wóród innych warunków kara, która spo- 
A tałą winnych, wydałaby się może za surową 

+ Mogą, Śmierć na szubienicy mogłaby wyglądać 

_« Męczeństwo, jak w ogóle proces polityczny 

i Akt otaczać obwinionych pewną aureolą boha- 
„stwa. Tym razem jednak dla podobnego oce 

„j mia rzeczy brak wszelkich moralnych podstaw 

1a motywów etycznych. Zbrodniarz polityczny 

L Czy zazwyczaj o ideę, dla której życie go 
1 tów nieść w ofierze i ta etyczna podstawa jego, 
1 kosby istotnie zbʻodniczej działalności, otacza 
sympatją i życzliwością i czyni bohaterem 

| skazańców sofijskich brak tych momentów zu- 

t Rt. Oni dia żadnej nie walczyli idei, nie na- 
i życia w obronie jakiejkolwiek wzniosłej 
pelitycznej, li najemnikami. którzy va 
pieniadze E Arson Hjczyznę, zz i Bie 
©, byli w najobrzydliwszym tego słowa znacze- 
Mia zdrajcami, tem wstrętniejszymi, że kupiony- 
i. Dla takich indywiduów, istnych wyrzutków 
z tecześstwa, innej nie ma kary, nad stryczek. 
atego sądzimy, że presydent ministrów Stam- 


1 a 


i łów słusznie | gprawiedliwio postąpił, jeżeli ja- 
zastępca księcia Ferdynanda natychmiast wy- 
ł Tok śmierci potwierdził. 


Czyn ten był zarazem także mądrym i po- 
$ pJcanym. Państwo młode, walczące o byt, 
| Które na każdym kroku ma się opędzać od 
M gających się na jego swobodę i samodziel- 
Rt wrogów, musi czynną rozwinąć energję 
Przeciw tym wszystkim, którzy jego zakłócają 
, Wkój, Tylko w ten sposób może dokumento- 
© swoją siłę i prawo do bytu. 
* 


k * 

i Prasa europejska cywilizowana uznała je- 

' Žaomyálnie wyrok sofijski sa sprawiedliwy i 

Baseny. Innego) rozumie się zapatrywania 
t prasa rosyjska i potakująca jej vzęść pism 

francuskich Mussa sg one ze względów poli 

Erych oburzać na barbarzyńską surowość 


i podawać w wątpliwość winę skaza- 
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pół- 
mie- 


wychodzi cod 


nych. Zanim nadejdą te glosy, przytaczamy sąd 
organu dyplomacji rosyjskiej Journal de Si. 
Petersbourg, wypowiedziany o procesie przed 
wykonaniem wyroku Śmierci. Oto co pisze ten 
organ : 

„Pierwej jeszcze, zanim zapadł wyrok na 
oskarżonych w sprawie Bełczewa, rozmaite dzien- 
niki zagraniczne — a w tej liczbie nawet or- 
gana poważne i przyzwoite — jakby na dany 
sygnał, obrażać zaczęły Rosję. Tym razem ma- 
my do czynienia z oczywistem oszustwem. Wspo- 
mniane dzienniki z pewncścią nie przyjęłyby na 
wiarę cytowanych dokumentów w sprawie Beł- 
czewa, gdyby je otrzymały od ajencyj telegra- 
ficznych. Ale, że dzieło fałszerzy osłoniło się 
rzekomą powagą władzy, która je sankcjonowała, 
prasa poważna stała się mniej krytyczną i bez 
zastrzeżznia podała czytelnikom wiadomość, iż 
istnieje rozkaz rządu rosyjskiego, uznający księ- 
cia Ferdynanda za wyjętego z pod prawa. Tę 
śmieszną wiadomość podano i zacytowano wraz 
z innemi sfałszowanemi dokumentami, które je- 
dnakże przez sędziów w Sofji uznane zostały za 
autentyczne. 

Taka mistyfikacja należałaby po prostu do 


dziedziny śmieszności, gdyby nie chodziło o naj-' 


wyższe kary, jakie sąd bałgarski na podstawie 
tych dokumentów wymierzył, i o naród, który 
musi ulegać takiemu systemowi, wbrew wszel- 
kiemu prawu i legalnym traktatom.* 

Następnie Journ. de St. Petersb. wymienia 
Times'a i inne wielkie organa, które podały apo- 
kryfowedokumenta za autentyczne i złożyły od- 
powiedzialność ża knowania i intrygi w Bałgarji 
na Rosję. Orgau dyplomacji rosyjskiej zarzuca 
wielkiej prasie angielskiej, że tym sposobem za- 
chęciła inne mniejsze organa do „niesumiennego 
traktowania tei sprawy“. 

Próżne usiłowania | Nikt tych zaprzeczeń nie 
weźmie serjo i nikt im nie uwierzy, Wszyscy 
wiedzą, jakie są cele Rosji i do czego ona zmie- 
rza, a stara to zasada, że is fecit, cui prodest. 


Rozwiązanie rady gminnej w Tarnopolu. 


Przed kilku dniami donieśliśmy, że rada 
TREC miasta Tarnopola została rozwiążaną. 
z%8 uzupełniamy ową wiadomość tem, że go- 
spodarka tsj gminy znajdowała się już od roku 
1889 w anormalnych stosunkach. Wybrana 10- 
ka 1889 rada miejska na zasadzie nowej ustawy 
gminnnej dla większych miast, mimo- nale 
WIA "Wyk E "w jej tonie, 
nie ukonstytuowała się wcale, zaś dawniejsza 
rada gminna wybrana w r. 1885. urzędująca 21), 
roku ponad termin ustawowy, spełniała swe obo- 
wiązki nieprawidłowo, niedbale i z największą 
szkodą dla inte'esów gminy. W tym kierunku 
wykazała przeprowadzona przez Wydział krajo- 
wy lustracja czynności reprezentacji gminnej 
i całej administracji gm. m. Tarnopola następu- 
jące wyniki: 

Rada gminna szaniedbywała szkontra kasy 
miejskiej, szkontra te bowiem odbyły się w osta- 
tnich czterech latach tylko dwa razy i ostatnim 
razem bez sprawdzenia dzienników kasowych, 
w skutek czego kasa ta, obracająca zaacznemi 
funduszami, pozostawała bez nadzoru, Rada gmin- 
na nie sprawdzała należycie rocznych rachun- 
ków gminnych, gdyż, jak dochodzenie wykazało, 
na jednem posiedzeniu 23 stycznia 1889 spra- 
wdziła rachunki z kilku lat ubiegłych. Rachunki 
za r. 1889 zostały niwet przez radę miejską 
przyjęte na podstawie sprawdzenia przez człon- 
ków zwierzch. gminnej dra Friiblinga i Mozesa 
Parnessa, s których ostatni jest zarazem jednym 
z dyrektorów propinacji, a zatem rachunki te 
zostały przyjęts na podstawie samychże odpo- 
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l 4 (Ciąg dalszy.) 
aoe gjno5t POMYślał sobie: Tak wyglądają w Pol- 
waj najordyngrniejsi dorobkiewieze niegorsi 
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owne od innych; ale dlaczegoż to udają ary- 

ps tale A wolałbym, „aby byli ultraliberalnymi 

, lomi ni 18 gdzie indziej ludzie, do nich 

adnie Piłuje mnie to po brzuchu, że oni to 

» Bami jedni pośród Polaków, mówią cią- 

Al. Daclskiem o swoim konserwatyzmie. Jakież 
R mają Edo do konser wotyzmy ? 

| Jtał się na osobności Klimuni, jakim 

"sobem Parcewicze mogą być szlachtą ? : 


i ró z wne dawną szlachtą — odrzekła 
a — 1 i 
AStałceni są Pi wszyscy ladzie wy 
tı — To nie 


Po muję, co to jest wasza szla- 
sm zawołał rnegt i żadnego nie otrzymał 
buienia od żony. 
| Wesele odbyło się hueznie, niby po staro- 
u. Pito bardzo wiele, a panowie, daleko 
wykształceni od tych, których dotąd wi- 
Popili się do tego stopnia, żę wielu od- 
Prowadzono rankiem do pojazdów bez ięci. 
' pań wiele b a M 
nipan wi yło podobnych do pani Parcewi- 
zsówej i do panny młodej; a w bocznych po- 
-jach grano w karty o wielkie pieniądze, co się 
Wydało Ernestewi arcydziwnem w czasie rodzin- 
Uroczystości. Wesele to z gruntu zepsu/o 
Ernesta o Polsce i Polakach. Nie sdra- 


dzał się jednak ze swojemi wrażeniami przed 
Klimunią. 

, Przed odjazdem do Bawarji powrócili do 
Rajów, aby się pożegnać s panem majorem, któ- 
remu zdrowie nie pozwoliło zjechać na wesele. 
Była w Rajach patrjarchalna powaga, która zno- 
wu E'nestowi zaimponowała, kiedy do Rajów 
wrócił i która mu się wydała szczególnie piękną 
po dworze państwa Parcewiczów. 

Major przywitał Ernesta uprzejmie; ale po 
jakimś czasie zawezwał do siebie na rozmowę 
Klimunię i panią majorowę bez innych świadków. 
Chodził o lasce, wlokąc za sobą lewą nogę 
i w lewej ręce także nie odzyskał całej władzy, 
postarzał się jeszcze znaczniej zgrzybiał prawie 
ı oko mu bardzo przygasło, ale mówił tak wyra- 
żnie, jak dawniej. Siadł na okazałym fotelu 
w swojej kancelarji i kazał sobie podać fajkę, 
którą mu żona nałożyła; potem ciągnąc dym 
z cybacha, przymrużył oczy i milczał małą 
chwilę; wreszcie otworzywszy oczy napowrót 
w te przemówił słowa: 

— Nikogo się winić nie godzi, ani mnie, ani 
Klimuni. Ona powinna była serce zbadać lepiej, 
zanim poszła za Niemca; sama postanowiła; 
nikt jej nie przymuszał. A ja, jako ojciec, powi- 
nienem był nierozważnego kroku stanowczo za- 
bronić. Każdy człowiek młody gorączkowo pra- 
gnie poznać świat; chłopcu chce się wojaczki, 
przygód i znaczenia; dziewczynie chce się stro 
jów, zabaw i znów znaczenia. Ale rzeczą starego 
było, zakazać małżeńutwa z chęci Świecideł. Ja 
tego nie zrobiłem, a zatem jestem winien; zle 
Klimunia narzekać nie może, bo zrobiła, co sama 
chciała 

— Ja na nikogo nie narzekam — rzekła 
Klimania głosem przytłamionym — i nikogo nie 
winię. Może mnie Laura zanadto namawiała, ale 
ona to robiła = dobrej woli; takie już jest jej 
przekonanie. I teraz myśli, że mnie szczęście za- 


pewniła, kiedy mogę z królem bawarskim roz- 
mawiać. 
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wiedzialaych zdawców rachunków. Rachunki 
wszystkich funduszów za lata 1890 i 1891 nie 
zostały wcale sprawdzone. 

Propinacja miejska pozostaje od roku 1885 
we własnym zarządzie gminy. W przedsiębior- 
stwo to włożyła gmina kapitał obrotowy w łą 
cznej wysokości 16.444 zł. 97 et. Przy sposo- 
bności szkontra kasy znalazła zaś komisja Wy 
działu krajowego, że wartość zapasów i inwenta- 
rza wynosi co najwyżej 8.500 zł., na czem ciężą 
długi do 3.583 zł., tudzież nieniszczona rata do 
kasy miejskiej za maj, wynosząca do 5.000 zł. 
Nadto sprawdzono, że propinacja nie utrzymuje 
na składzie ani piwa, ani ałedzonych trunków, 
ani lepszego rumu, ani śŚliwowicy, czem się po- 
zbywa zysku z hurtownego zakupna; że w na- 
stępstwie składu personalu zarządu propinacyjnego, 
propinacja miejska jest w szabas zamkniętą, 
a zatrudnionych z tego powodu tymczasowo przy 
wyszynku podręcznym opłacać musi fundusz 
propinacyjay ; dalej, że część książek zarządu 
propinacyjnego jest po hebrejsku prowadzoną, 
co oczywiście utrudnia kontrolę; wreszcie, że 
zarząd propinacyjny szafuje hojnie trunkami 
i pieniądzmi w szabasy i inne święta izraelickie, 
co wynosi rocznie do 2.600 litrów wódki a do 
1.000 zł w gotówce Sprawdzono również, że 
wiełu fuvkcjonarjuszów gminy, z małemi wyjąt- 
kami, dopuszczali się nadużyć i defraudacji, 
w skutek czego jeszcze w toku lustracji wydalo- 
no czterech funkcjonarjuszów a jednego suspen- 
dowano. 

W końcu sprawdzona, że wykonywanie po- 
licji miejscowej wszelkinb gałęzi w Taraopolu, 
nie wytrzymuje najpobłażliwszej krytyki. 

Fakta powyższe wykazują dosadnie, że 
urzędująca 1ada gminna zaniedbywała ciążące 
na niej z ustawy obowiązki. Ponieważ zaś panu- 
jący nieład zagrażał rozwojowi i podkopywał 
dobrobyt gminy, zaś nowowybrana w roku 1889 
rada gminna nie ukonstytaowała się wcale, a 
według sprawozdań nrzędowych nawet przy- 
pnszczać nie można, aby w danych stosunkach 
do wyboru zwierzchności gminnej przystąpić 
mogła, względnie, aby zdołała usunąć zakorze- 
nione nieprawidłowości, wprowadzić ład i po- 
rządek i w ogóle mogła prawidłowo funkcjono 
wać, zwłaszcza, że liczy w swem gronie znaczną 
część członków dawniejszej rady miejskiej, — 
postanowił p. namiestnik rozwiązać tak urzędu- 
jącą dotąd, a wybrauą w roku 4885 radę gmin- 
ną, jako też i nowo-wybraną w ‘roku 1889 radę 


bieżących spraw miejskich aż do wprowadzenia 
nowej rady miejskiej, osobny tymczasowy zarząd 
gminny. 

Na razie poruczył p. namiestnik kierowni: 
ctwo zarządu minsta Tarnopola komisarzowi po 
wiatowemu p. Bolesławowi Studzińskiemu, 


Kłopoty br. Tadróoo 1 SZADARY 690. 


Pod powyższym tytułem zamieszcza Berlin. 
Tagbl. artykuł, w którym oceniwszy  doniosłość 
ubiegłej sesji w kierunku ekonomicznym, tak się 
wyraża o obecnej sytuacji : 

nCo się tyczy wewnętrznych spraw parla- 
mentarnych, to nie są one lepsze w Węgrzech, 
jak w Austrji. Prawda, że gabinet hrabiego 
Szapary'ego rozporządza znaczniejszą większo- 
ścią, aniżeli gabinet hr. Taaffego, ale też gabinet 
ten ma kilka otwartych spraw przed sobą, które 
należą do najtradniejszych. Podobnie. jak hr. 
Taaffe ma otwartą sprawę czeską, tak hr. Sza- 
pary ma kwestję rumuńską, która rządowi nie 
mało przyczynia kłopotu. Ale ponadto kr. 
Szapary ma również do rozwikłania kw.stję 


Pani majorowa wydobyła chusteczkę i ob- 
cierzła sobie kąty oczu, któremi markotnie pa- 
trzała na córkę. Teraz przemówiła dość nie*vy- 
raźnie : 

— Czy to prawda, Klimunieczko, co ojciec 
mówi, że tobie nie jest dobrze? 

— Mam zostać matką Ernestowego dziecka. 
Czegoż się mama pjta, czy mnie dobrze, czy 
nie dobrze? 

— To już wiem, że tobie nie dubrze. Boże 
zmiłvj się nad tobą i nademną! Któż to mógł 
przypuszczać! Byłam pewna, że zapewniam 
szczęście mojemu dziecku, otwierając przed niem 
świat szeroki! 

Tu major przemówił znowu: 

— Takie było zawsze twoje bałamuctwo, 
Michasiu! Nigdy mi nie chciałaś wierzyć, że 
szczęście spoczywa w zaciszu. Wyrzucałem sobie 
nieraz, że nie pokazałem ci za lat młodych ka- 
wału Świata, abyś się przekonała sama, co w nim 
siedzi. Ale nie męska to rzecz, daremne żale. 
I teraz nie pytaj się Klimuni, jak jej jest, bo 
widzisz, że ją tylko do łez wzruszasz. Nie warto 
nigdy być mądrym po niewczasie. Teraz prze- 
padło; Klimunia jest panią Hohenschwavgau, 
żoną Ernesta Hohenschwangau i będzie może 
niezadłago matką jakiegoś małego pana Hohen- 
schwangau; stało się i żadną miarą odstać się 
nie może. Więc trzeba nad tem radzić, aby 
było jej najlepiej z tem, co jest. 

Nie ma o czem radzić, ojcze — rzekła 
Klimania. — Obowiązki moje są proste i znam 
je doskonale. Mam kochać męża, przylgnąć do 
jego rodziny i do jego ohvczaju, i tak nastroić 
serce i myśl, aby mnie to cieszyło i smuciło co 
jego cieszy i smuci, i abym mu syna wycho- 
wała po jego myśli jeśli jest wolą Bożą, aby 


miał syna. — I to rzekłszy, westchnęła ciężko. 
Majorowi błysł na chwilę wzrok i potem 
mówił z coraz większem ożywieniem: — Tax 


jest i tak nie jest zarazem Masz mu być dobrą 
żoną, rozumie się, i masz być dobrą matką 


vlu i usianowił tia zasaiwienia” 
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zając niedziel i świąt o 8, rano. 
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We Lwowie Sobota dnia 30. Lipca 1892. 


Rok XX... 


kościelną, 
przewidzieć. 

Pierwszy przebłysk tej kwestji -- stanowi- 
sko ks. prymasa Vaszary'ego w sprawie chrztów 
— jest dowodem, że wałka jaka z tego się 
rozwinie, będzie bardzo poważną i ciężką — a 
trzeba pamiętać, że prócz tej kwestji, inne je- 
szcze, również doniosłe, jak reforma prawa fa- 
milijaego, reforma prowadzenia ksiąg metrykal- 
nych — oczekują na stanowcze z»łatwienie już 
w najbliższej przyszłości”... 

Wobec takiego horoskopu dla Szapary'ego, 
ma wiedeński korespondent ws omnianege dzien- 
nika lepsze wróżby dla hr. Taaffego. Korespon- 
dent wiedeński sądzi, że hr. Taaffe obecny 
swój modus vivendi z lewicą, nie tylko utrzy- 
mać, ale jeszcze i osłodzić potrafi. Osłoda ta 
ma nastąpić w formie licznie i daleko 
idących ustępstw dla lewicy — 
która według zapewnienia korespondenta mają 
już w tych dniach nastąpić. Jakie to mają być 
koncesje o tem autor nie wspomina, ale to pe- 
wna, że nie będą one bez wartości. W takim 
razie jedynym kłopotem według zapewnień ko- 
respondenta — byłaby sprawa czeska, ale 
sprawa ta nie ma tej doniosłości (?), ażeby hr. 
Taaffe dla niej masiał ustępować. Summa 
summarum, horoskop dla hr. Taaffego jest. że 
hrabia tak długo z właściwym mu sprytem 
rządzić może Austrją, jak dłago wystarczy mu 
zdrowie. 


której skutki nie łatwo dadzą się 


Niepoprawny staruszek. 


Donosiliśmy już o nowej mówce ks. Bismar- 
ka, którą wygłosił w dniu 25. bm. przed ucte- 
stnikami owacyj, zamówionych w Kissingen przez 
swego impresarja; dziś dochodzi nas dosłowne 
brzmienie tego oratorskiego popisu, który pody- 
ktowała mu ta słusznie przez wszystkie bezstron- 
ne organy piętnowana zarozumiałość i wrodzone 
gadulstwo, z którego zapewne nic go już nie 
wyleczy. 

Na wstępie przemowy zaznaczył były kan- 
clerz, że uważa owacje siedmiotysięcznego tłamu 
za hołd nie jemu samemu. lecz wszystkim tym 
pracownikom oddany, którzy do dzieła zjedno- 
czenia Niemiec rękę przyłożyli. Starania odnośne 
kiełkowały już w roku 1848, ale chwila ta była 
ga rychła jeszcze; ponowiły się potem w roku 
1866, ale był to ogień słomiany i dopiero w roku 
1870 wydarli Niemcy „francuskim bataljonom“ 
zjednoczenie swoje. W dalszym ciągu przemowy 
opowiadał ks. Bismark wielbicielom swoim o 
własnych zasługach i wykazywał konieczność 
wojny austrjackiej, oraz francuskiej. Wejny te 
były korzystne — zdaniem  dymisjonowanego 
kanclerza, —bo w nich tylko dojrzeć mogła idea 
jedności, którą rok 1870/71 urzeczywistnił. Po- 
dobnie zaś, jak wojna zewnętrzna była nieuni- 
knioną dla zjednoczenia Niemiec, tak konieczną 
była surowa dyktatura dla utrwalenia wewnętrz- 
nej jedności. „Gdzie się piecze omlety, tam trze- 
ba wieła jaj rozbijać*, a że to rozbijanie wywo- 
łuje kwasów wiele, to rzecz jest naturalna. „J e- 
stem zadowolony — mówił ks. Bismark — 
że ci ludzie, których za czasów urzę: 
dowania mego zawsze energicznie 
zwalczałem, dziś jeszcze mnie niena- 
widzą, a gdyby umizgać, mi się za 
częli, to wtedy dopiero przestraszył- 
bym się własnych czynów moich...“ 

O parlamentarnych stosunkach wyraził się 
były kanclerz, że ani teokratyczna, ani rudykał- 
na partja w Niamczech gruntu nie znajdzie, 
a tylko wspólne działanie wszystkich rządowych 
frakcyj korzystne wydać może rezultaty. Zdaje 
się, że to dość wyraźna aluzja do kartelu, 
w którym książe Bismarck zawsze jeszcze ups- 


dziecka, kióre wam się urodzi. Dziecko będziesz 
kochać, bo tskie jest prawo natury, a męża 
masz kochać. Ani przez chwilę nie przypuszcaaj, 
abyś go nie kochała, a będziesz go kochała. 
Tyle jest jasnego. Ale to jeszcze nie wszystko. 
Nie ten kocha, kto złemu pobłaża, albo nawet 
dopomaga, a biada żonie, która męża od złego 
nie wstrzymuje, która sama w zło lezie przez 
bezrozamne posłuszeństwo, albo która, broń 
Boże syna w złem wychowuje, aby się mężowi 
przypodobać ! 

Pan major umilkł na chwilę, a majorowa 
wtrąciła sę do rozmowy, mówiąc i obcierając 
sobie przytem nieustannie łzy: — Nie wiem, 
czego złego się obawiasz Sylwestrze? Ernest 
jest widocznie honorowym człowiekiem, i ani 
sam nic złego nie zrobi, ani do złego Klimuni 
nie poprowadzi. 

— Są rzeczy, Michasiu, których nigdy nie 
roznmiałaś i nie zrozumiesz do śmierci. Wiem, 
że Ernest nic nie ukradnie, nikogo nie oszuka 
i nie zrobi nie takiego, czegoby tak zwany 
porządny człowiek nie arebił. Ale są inne 
rzeczy bardziej zasadnicze, a z temi u niego Źle. 

— To trudno — mówiła pani Michalina, 
coraz bardziej wzruszona — wiem, że jest pro- 
testant — ale Kiimuni religji nie broni 

— To nie dobrze, żeśmy na to mięszane 
małżeństwo pozwolili, ale i protestant i Niemiec 
może być czemś więcej, jak pospolicie porzą- 
dnym człowiekiem, może być zacnym Do tego 
jednak Ernestowi dziś daleko; on żonę do 
hańby prowadzi, a Laura w swojem zaślepieniu 
jeszcze dalej ku hańbie Klimanię popycha. 
Podobała się królowi bawarskiemu dla tego, 
że piękna i nie ze wszystkiem głupia, a będą 
ją po przed niego wodzić, jak klacz na jar 
warku podprowadzają kupcowi. Wiem ja, że 
Klimunia to nasza krew i że haniebnego czynu 
nie będzie, ale... może być niesława — a niesła- 
wa kobiety nigdy nie jest naprawdę niezasłużo- 
O tem pamiętajcie ! 


Prywa 
Drobne ogłoszenia l'j, centa od wyrazu. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 


jedynie i wyłącznie: 


Biuro Administracji , Dziennika Polskie. 


go”, Plac Marjaczi 1. 6 i 7 w domu 
pana Kiselki. 


We Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler, (Otto Maass) 


M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Danneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
Haasenstein et Vogler i G L. Daube; w Hamburgu: 
Karoly et Liebmann; w Paryżu: C. Adam, Boulevard 
Raspail 105 bis et rue des Rennes 119. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 ceutów od jednego 


wiersz» drobnym drukiem (petit). 

tna korospondencja i nekrologja 1% et. od wiersza. 
Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct, od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza. 
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truje zbawienie, którego istnienie wszelako dziś 
juž staje się trochę nieprawdopodobnem. W koń- 
cu mówił naturalnie staruszek znowu o niewdzię: 
czności dworu, który zrozumieć nie może, że 
jad, wyrzucany na księcia Bismarcka, spada 
także na dzieło jego, na cesarza i państwo, że 
prasa, nazywając głupcem męża, który dokonał 
tak potężnych przewrotów w Niemczech i dzieło 
jego wielkie za głupie uważać powinna. Sofistyka 
tego twierdzenia jest oczywistą. ale nas Polaków 
nie dziwi ona wcale, bo przyzwyczailiśmy się 
z biegiem czasu do tego, iż na umotywowanie 
prześladowczej polityki, praktykowawej wobec 
narodu polskiego, znajdował były kanclers za- 
wsze równie dowcipne, a równie błędne sylogi- 
zmy. Rząd, karcący księcia Bismarcka, nie ubliża 
bynajmniej sobie samemu, bo jeżeli ktoś w wła- 
snej obronie uderzy napastnika, to siebie przez 
to nie kompromituje. Rząd, oddalający księcia 
Bismarcka z urzędu, nie uznaje, że dzieło, przes 
byłego kanclerza stworzone, w całej rozciągłości 
„głapiem* jest w istocie, tylko że pewne poli- 
tyczne zasady i czyny jego uważał za szkodli - 
we. Prasa wreszcie, która silniej targnęła prze- 
szłością księcia Bismarcka i zdjęła aureolę z tej 
upadłej wielkości, która jedynym  stworzycielem 
Niemiec zjednoczonych dawniej zawsze mianować 
się lubiła, dokonała tylko dzieła sprawiedliwości. 
Zjednoczenia Niemiec, anitwórców jego nikt rozu: 
mny nie potępia, a „głupeem* tylko tego zowią, 
który przypisywał sobie stale zasłagi nie swoje. 

Nie dzieło więc samo, ale przywłaszczenie 
sobie tego dzieła prasa jako „głupstwo“ napię- 
tnowała. Ks. Bismarck sam przecież uznał błąd 
swój, lecz chociaż dzisiaj już jest skromniejszym, 
to pamięć śmieszności, którą się okrył, zawsze 
żywą będzie. Przekonani też jesteśmy, że aure- 
ola ks. Bismarcka zgaśnie jeszcze bardziej, gly 
tajne archiwa niemieckiego rządu kiedyś akta 
swoje ogłoszą .. 


„Wrażenia z Warszawy. 


Pod takim nagłówkiem spotykamy dziś 
w N. W. Tagblatt artykuł feljetonowy o War- 
szawie i jej mieszkańcach, napisany — jak się 
domyślać - można — przez literata albo dzienni- 
karza wiedeńskiego, który snać chwilowo w sy- 
renim grodzie przebywał, a napisany w tonie 
wielce sympatycznym dla nas. Jak z treści tego 
sprawozdania wnosić wolno, autor widocznie 
wprowadzony został w sfery literackie Warsza- 
wy, gdzie przyjęto go z gościnnością serdeczną, 
i tej okoliczności | zawdzięczamy niezawodnie, że 
oto dziś w pismie wiedeńskiem, w Auetrji siłnie 
rozpowszechnionem, a nie pechopnem wcale do 
komplimentów i zachwytów dla wszystkiego, co 
polskie, czytamy tak pochlebne dla» nas sądy © 
Warszawie... Gdyby nie zbyt wielkie stosunkowo 
rozmiary tego „Reisebrief'u* wiedeńskiego pisa- 
rza, z prawdziwą satysfakcją przytoczylibyśmy 
go w całości. Tak jednak musimy ograniczyć 
się jedynie de niektórych ustępów 

„Wyszedłem na balkon „Hotelu Europej- 
skiego“ — zaczyna temi słowy rzecz swoją — 
i zostałem do miejsca przykuty perspektywą, ja- 
ka przedómną się roztaczała. Czworokątny plac 
o rozmiarach olbrzymich, przyozdobiony pomni- 
kiem granitowym. Zamykają go dwa imponują- 
ce o pałacowym wyglądzie gmachy, w stylu 
i kolerycie zamku w Schönbrunn, połączone ze 
sobą krużgankiem, przez który znów otwiera się 
widok na zieleń parkową.. Był to słynny 
Ogród saski, z klasycznemi pałacami rządo- 
wemi, które w minionem staleciu wzniesione zo- 
stały i ongi miały białego orłz na fronto- 
nach, dziś zaś rosyjskie noszą napisy. Ten oto 
obrazek jest charakterystyką Warszawy. Wasze 
dzie widzi się wielkie, wesoło place i ulice sze- 


I tu zwrócziwszy wzrok ku Klimuni, mówił 
coraz bardziej uroczyście: Niech ci ten królik 
w niczem nie imponuje! Tyś szlachcianka pol- 
ska, nie bogata, nie wialka pani z rodu, równa 
miljonom szlachty, która w Polsce boso na 
żniwo chodzi i pracą ręczną, w pocie czoła 
chleb urabia. Ale ten tłum, do którego ty na: 
leżysz, nie pochodzi ani od fagasów, ani od 
sług, tylko od przodków, którzy mieli nad 
sobą jednego tylko pana. Tego, co jest w nie- 
biesiech i znali tylko służbę woinej ojczyzny. 
Co innego Hoheuschwangau i Lichtestein i 
Schwarzenberg i każdy pan niemiecki. To 
wzbogaceni lokajscy synowie, to poddani, którzy 
się utuczyli poddaństwem swojem. Nie Hohen- 
schwangau nam nczynił zaszczyt, kiedy się 
ożenił z panną Wronowską, jak to myśli głupia 
Laura. Każda szlachcianka polska czyni za- 
szczyt niemieckiemu panu, kiedy się za niego 
wyda, bo wolua idzie za sługę. W całej Ba- 
warji tylko król Ludwik tobie równy rodem, 
to też posazuj zawsze, że go nie masz za nic 
lepszego od siebie, że twój majestat polski ró- 
wny każdemu niemieckiemu majestatowi. Nie 
potrzebujesz z tego powodu ubliżać głupiej ety- 


kiecie; trzymaj się jej, jako sewnętrznej sū- 
kienki, ale każdem słowem i każdym czynem 
pokazuj, co Polka myśli o dworskiej harleki- 


nadzie tych fagasów, którzy się nazywają nie- 
miecką arystokracją i którzy wartość człowieka 
cenią po giętkości jego krzyżów i jego sumieniz 
wobec najdrobniejszego majestatu. A wtedy ża- 
dna obmowa nie będzie śmiała przylgnąć do 
ciebie. Co więcej, gdy sama będziesz postępo- 
wać, jak się Polce godzi, możesz nobiliiować 
męża twojego. Tak jest, nie dziw się, Michasiu! 
wiem, jakich słów używam i używam ich z na- 
mysłem. Ernest mimo wszystkie swoje tytuły 
i przodki, potrzebuje dopiero nobilitacji polskiej, 
aby nam się stał równym... 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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rokie, wszędzie żółławe staropolskie budowle 
monumentalne w stylu barokowym, lab klasy- 
cznym i wszędzie... tynk rosyjski. 

Lecz w Warszawie usiłują zapomnieć o mi- 
zerji politycznej, a to z pomocą wpływu 
życia t'warzyskiego. Zaledwo przybędziesz, po- 
rywa cię zaraz wir istny, i aż do samego odjazdu 
pozostajesz odurzony odgłosem szumiących, war- 
tkich fal gościności, jakiej nigdy i nigdzie 
się nie spotyka. Jeśli jesteś literatem, to przyjdą 
natychmiast literaci, dziennikarze, artyści, którzy 
o twojem przybyciu już się dowiedzieli, aby do 
swego koła cię zaprosić. I zdumiony jesteś tą 
niewymuszonością i serdecznością, tym brakiem 
absolutnym dystynkcję udającej sztywności, — 
co wszystko w tych kołach cię oczekuje. Nie 
odczuwasz ani krzty jakiejś pectęgi kliki, nie 
widzisz szydersko złośliwych uśmiechów, z jakie- 
mi na ustach gdzieindziej rozmawia się o swoich 
przyjaciołach; natomiast powiew braterstwa prze 
nika szeregi tych życia pełnych, wesoło na- 
przód kroczących ludzi, którzy bez obłudy ty- 
tułują się wzajemnie „kolegami*. — Małe śniadańko! 
To hasło pobudza do pełnego wybuchu hnmor 
dobry warszawskiego Świata literackiego. Ze 
śmiechem i żartem schodzą się teraz wszyscy. e 

W tem miejscu wymienia aator nazwiska 
znanych koryfeuszów literatury i sztuki w War- 
zawie, poczem wielką część swego sprawozda- 
nia poświęca opisowi owego „śniadańka* — jak 
wiadomo — rzeczy, kompletnie nowej w oczach 
Wiedeńczyka. Nie ma też najwyraźniej dość 
ałów zadowolenia i pochwały, zarówno dla jako- 
ści dań śniadańkowych, jak dla komfortu, panu- 
jącego w dotyczących lokalach warszawskich. 
Wśród tego przytacza jednę z zasłyszanych tam, 
a miljonowych anegdot na tle bezmyślnej ani 
mozji cenzorów warszawskich do płodów pió- 
ra polskiego. — Po owem Śniadanku, które snać 
tak korzystnie usposobiło gościa zarówno dla 
amfitrjonów, jak ich ojczystego miasta, zrobił 
wycieczkę do Willanowa, który — rzecz prosta 
— nadzwyczajnie mu się podobał. „Król Sobie- 
ski, oswobodzicicel Wiednia, zbudował sobie tę 
wspaniałą rezydencję letnią — pisze pomiędzy 
innemi. — I niby klejnot kosztowny na miękim 
pluszu, spoczywa to cacko architektury filigrano 
wej wpośród zielonych trawników parku francu- 
skiego..* Z Willanowa powieziono go na objad 
i pray tej okazji znalazł sią autor „lista * w to- 
warzystwie kobiet warszawskich, którym poświę- 
ca ustęp entuzjastyczny. „Warszawianka — woła 
w nieudanym zachwycie — to nie jest istota ga- 
tunkowa, lecz skończoca indywidualność. Każda 
z nich jest inna, gdyż każda jest sama sobą. A 
właśnie to pełne niczóm nie ograniczone piętno 
indywidualności, stanowi jedną z najznakomitszych 
i najsympatyczniejszych cech warszawskiej 
cywilizacji. Oaa też zapewnia kobietom war 
szawskim tę dojrzałość duchową i samo- 
dzielność, która im pozwala zabierać głos w 
poważnych k westjach — politycznych, socjalnych 
i Eoee 

-„Przy objedzie — czytamy dalej znów — 
rosmawia się o wysokiej polityce, o literaturze 
francuskiej, nadewszystko jednak o swojej pol- 
skiej. Zamożne towarzystwo mieszczaństwa war- 
szawskiego jest na wskróś demokratyczne i po- 
stępowe, a nawet silnie socjalistycznie (?) zabar- 
wione. Literat każdy ma rodzaj glejtu do wstę- 
pu w grono dobrego towarzystwa warszawskiego, 
a nie jest to bynajmniej jakiś kult zewnętrzny, 
uprawiany z koryteuszami literatury. Nie uży- 
wają ich tam jedynie w calach „dekoracyj- 
nych — leez żywią dla mich pietyzm istotny“. 
W tem miejscu opowiada parę szczegółów zna- 
nych o ególnym szacunku, jakiego Orzeszko- 
wa u nas zażywa i pewien epizod z jej jubile- 
usza. Mianowicie, jak w czasie obiadu w posia- 
dłości wiejskiej znakomitej beletrystki naszej, 
zjawił się niespodzianie... oficer żandarmerji 
i przedstawiając się, jako wielbiciel autorki i jej 
dzieł, prosił o pozwolenie uczestniczenia w ob- 
jedzie. 

Po objedzie zaprowadzono  rozbawionego 
Wiedeńczyka naturalnie do teatru. I stamtąd 
wyniósł on jak najlepsze wrażenie, a widocznie 
nader skrnpulatnie ponotował sobie nazwiska wy- 
bitnych aktorów sceny wielkiej, podaje je bo 
wiem prawie bez błędu Z nazwiskami pol- 
skiemi, wypadek to u literatów niemieckich nie 
słychanie rzadki. końcu — zapowiadając 
przybycie znakomitszych członków wielkiego te- 
atru we wrześniu b. r. do Wiednia, na przed- 
stawienia wystawowe opisuje w kilku zwro- 
tach, pełnych polotu i weny poetyckiej, teatr le- 
tai w Łazienkach. 
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Andrzeja Theurieta. 
(Przekład z francuskiego.) 


(iaw daiaz7 ). 

— Ależ, panie Malingrey, czy nie sam pan 
mi mówiłeś, że proces ten jest nie do prze- 
grania ? 

— No, tak, zapewne.. Na pierwszy rznt 
oka... Ale odkąd sprawę poznałem ókłądnich 
nie mogę już przeczyć, iż wygrana jest wątpli- 
wą. Proces ten możesz pan wygrać, ale możesz 
go pan także przegrać. Obie szanse są równe. 
Nie zapominaj pan, z jak potężnym przeciwni- 
kiem mass do czynienia. Krewni markiza de 
Froidevills należą do ludzi bardzo bogatych 
i bardzo dobrze zapisanych u góry. Możesz pan 
wprawdzie użyć całego wpływu dla zjednania 
sobie sędziów i przechylenia wagi sprawiedliwo- 
ści na swą stronę. Ale — sam pan pomyśl — 
czy takie przewlskanie sprawy w biurach mini- 
sterstwa, nie jest już samo przez się bardzo złym 
znakiem ? 

Mówiąc to, śledził Malingrey z pod szkieł 
uważnie, jakie wrażenie na kliencie sprawią jego 
słowa. Sombernon był w tej chwili istnym obra- 
zem rozpaczy. Jak wszystkia małodaszne istoty, 
dawał się on równie łatwo unosić przesadnym 
nadziejom, jak bezgranicznemu zwątpieniu. 

Nasyciwszy się widokiem jego desperacji, 
przemówił Malingrey znowa: 

Panie Sombernon, posłuchaj mojej szcze- 
rej rady, której udzielę panu, jako bezintere:o- 
wny przyjaciel. Nie jest moim zwyczajem, ludzi 
odstręczać od PR Re e a SQ gpw tę E a C dE 2 (ajj Tu w. Wa wyg WW OWE PLA Mad procesów. Ale mojem 
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nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża i koussrwuje. 
Cena 1 zł. 


z A LA ANN 


l Aaen chuda nawet ugoda, lopsza zawsze e cd , wu się caii klienta, wsadziż go do Mron i 


Djarjusz Iwowski. 

Sobota 30. lipca. 

Teatr letni: Ai młody, młody !“ komedja w 3. 
aktach Al. hr. Fredry. Początek o godz. 7'/, wiecz. 

Niedziela 31. lipca. 

Walne zgromadzenie korporacji krawców i ku- 
śnierzy o godz. 10. przed południem. 

Zebranie stowarzyszenia stolarzy, organomistrzów 
i snycerzy w izbie przemysłowej o godz. pół do 4. 
p> południu. 

Zabawa towarzyska „Skały*, połączona z przed- 
stawieniem amatorskiem. Początek o godz. 4. popoł. 


Wiadomości osobiste. Zastępca marszałka kraj. 
p. Antoni Jaxa Chamiec, wyjechał wczoraj po 
południu do Wiednia. skąd powróci we wtorek do 
Lwowa. — Prezydent kolei państwowych, dr. Bi- 
liński, wrócił już ze swego objazdu do Wiednia. 

Z życia towarzyskiego. Dnia 30. bm. odbędzie 
się w kościele 00. Dominikanów w Jezupolu ślub 
panny Heleny Helferównej, z p. Franciszkiem 
Zubrzyekim, inżynierem powiatowym. 

Nekrologja. Julja z Wieczorkiewiczów Radyń- 
ska, obywatelka m. Poznania, zmarła tamże d. 21. 
bm., w 78 roku życia. — W Poznaniu zmarł prof. 
dr. Józef Szafarkiewicz, w 71 roku życia. 

Kalendarz. Scbota (30.): Abdona i Senny. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 39, zarhód o 
godzinie 7. minut 31. 

Kalend. myśliwski. Wolao polować na 
jelenie, kozły (rogacze), przepiórki i dzikie gołębie, 
tudzież ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Z uniwersytetu. P. Norbert Lilien ze Lwo- 
wa, uzyskał ma uniwersytecie wiedeńskim stopień 
doktora wszech nauk lekarskich 


Z armji. Pułkownik 16 pp. Ludwik Roszkie- 
wicz i pułkownik 55 pp. Jan Schindler, przeniesieni 
w stan spoczynku. Major 41 pp. Alfr. Hauptmana 
otrzymał urlop jednoroczny. Praktykantem wet. w re- 
zerwie został Aba Krell «z 15 pp. Oficjał prow 
Frano. Tsohauner z Budapesztn przydzielony do 
intend. 11 korpusu. Kapitan 9 pp. Karol Zurbuch 
do intend. 5 korpusu; porucznik 58 pp. Karol Ku- 
cera do intend. 7 korpusu; oficjałowie prow. Muur. 
Skutecky z Krakowa do intend. w Zadarze, Jan Hu- 
ber z Pragi de intend. 1 korpusu; porucznik 14 p. 
artylerji do intend. 10 korpusu. Przeniesiony został 
zarządca prow. Wiktor Pucher z Mukacza do Lwowa. 
Do rezerwy zostali przeniesieni akcesista prowiant. 
Franc. Kioysky z Dolnej Tuli do Krakowa, podpo- 
rucznicy Izyd. Koncewicz z 9 pp., Alfr. Hóring z 10 
p. drag. W stan pozasłużbowy przeniesiony podpor. 
w rezerwie Ernest Adam z 95 pp. Pozwolono wy- 
stąpić 2 armji podpor. 13 bat. strze'ców Jerzemu 
Ryxowi w Praźmowia w Rosji. 

Tramwaj lwowski drwi sobie najwidoczniej 
z przepisów policyjnych, odnoszących się do dręczenia 
zwierząt, Mamy znowu do zanotowania fakt, przej- 
mujący oburzeniem każdego przechoduia, który miał 
sposobność przypairzyć się takim manipulacjom. Na 
przestrzeni òd rogu ulicy Czarnieckiego po plac 
Cłowy, brukują od dni kilku ulieę między torami 
tramwaju, i skutkiem tego zatrzymywać się muszą 
wozy na skręcie. aby dopiero za przyprzężeniem konia 
do długiej liny’ można dostać się przez wyboje i 
kupy kamieni do przystanku. Koń, który przy nor- 
malnym ruchu załedwie jest wstanie rozpędziwszy się 
minąć skręt, rzecz naturalia, nie może tego uczynić po 
zatrzymaniu. Zaczyna się więe nawoływanie, bicie, 
pchanie, słowem czynność, praktykowana wprawdzie 
przez łyczakowskich piaskarzy i żydowskich drągarzy, 
ale nie licująca z postępowaniem instytucji, obraca- 
jącej miljonami, która nie ma. funduszów na jednego 
konia do przyprzęgu. Cała robota zresztą brukowania 
nie zabrałaby więcej czasu nad jedną noc, gdyby 
chciauo przy pochodniach pracować, œo i ruchu by 
nie przerwało i oszczędziłoby publ czuości niemiłych 
wrażeń, jakich doznaje obecnie. 

Losowanie sędziów przysięgłych odbyło się 
dmia 29. b. m. przed południem. Jako sędziowie 
wylosowani zostali pp.: Mokrzycki Korol, dr. Chmie- 
lewski Wincenty, dr. Dulęba Bronisław, Mystkowski, 
adjunkt Wydziału krajowego, dr. N. Löwenstein, dr. 
Koli:cher Henryk, Thulie Maysymiljan, dr. Rehman 
Antoni, Sołtys Ignacy, Berach Józef, Bałaban Jakób, 
br. Brunicki Władysław, dr. Wielowiejski Henryk, 
Majer Emanuel, Wiktor Władysław, Dybuś Feliks, 
dr. Czermak Józef, Dębicki Leon, Łomnicki Stanie 
sław, Pławicki Feliks, Jankowski Aleksander, Eder 
Leopold, Olearczyk Kazimierz, Koradżewski Józef, 
Letz Samuel, Czerwiński Władysław, Lehma Karol, 
dr. Ferdynand Kwiatkowski, dr. Abraham Władysław, 
Bund Chaim, dr. Paździera, Kliszewski Stanisław, 
Antoniewicz Jan, Celewicz Juljan, Mikuliński Bole- 
sław. Łachowicz Józef Jako 4astępcy wylosowani 
zostali pp. : dr. Wehkr Antoni, Andruszewski, Tycho- 
niewicz Jan, Zacharjasiewicz Walery, Kruszyński 
Kajetan, Justjau Jan, kupiec, Stipal Marjan, Balsam- 
baum Jakób, Leski, właściciel realności. 

Rozprawa karna przeciw: baronowi Stefanowi 
Wassilko, baronowi Jerzemu Styreea i dr. Mikołajowi 
Preda, cbwinionym o przekroczenie z $$. 488. i 491. 
nst, kal., popełnione przez rozsiewanie fałscywych, 
a Eoliżających jpg wieści 0 redaktorze czernio- 


wii procesu. Przyjmijmy, że pan rzeczywi- 
ście wygrasz proces, to i wtedy jeszcze okazać 
się może, iż po opłaceniu wszystkich kosztów, 
mniejbyś zyskał, niż ugoda przyniesie. Spadko- 
biercy Froideville'ów są wprawdzie bardzo wpły- 
wowi ludzie, niemniej jednak przypuszczam, iż 
poświęciliby wiele, by uniknąć niemiłych histo- 
ryj z sądami. Pan potrzebujesz pieniędzy, pra- 
wda? Owoż wspomniani panowie ofiarowaliby 
przyzwoitą sumkę, gdybyś pan okazał gotowość 
6 pogodzenia się z nimi. Na pańskiem miejscu 
będąc, wyzzukałbym głowę rodziny, hrabiego 
d'Entrevernes, i starałbym się wszelkiemi sposoba- 
mi nakłonić go do ugody. 

— Hrabiego d'Entrevernes ? — zawołał sta- 
ry ze łsami w oczach, — Jakto ? Pan doradzasz 
mi, bym się pojednał z wrogami naszej rodziny ? 
Ja miałbym zaniechać procesu, od którego za- 
wisło nietylko nasze powodzenie. materjalne, lecz 
i cześć nasza ? 

— Ja panu nie nie doradzam — zimno od- 
parł Malingrey. — Proszę pana tylko, abyś się 
zastanowił. Przedewszystkiem przecie żyć trze- 
ba, a jeśli po sześciu miesiącach zapadnie wyrok 
niepomyślny, jeśli skażą paua na zapłacenie ko- 
sztów sądowych, to będziesz zrujnowany i w naj- 
głębszą popadniesz nędzę. Czy nie ściągniesz 
pan wówczas na siebie cięższą odpowiedzialność 
za to, iż siebie i córkę sprowadzisz na kij że- 
braczy ? Ja na peńskiem miejscu zgłosiłbym się 
do hrabiego d Entrevernes. Bo cóż pan przez to 
ryzykujesz? Samo zgłoszenie się do hrabiego, 
nie włoży na pana jeszcze żadnych zobowiązań 
i w każdej chwili będziesz mógł cofnąć swą ofer- 
tę.. No, rozważ pan... Chcesz, to pana sam go- 
tów jestem zaprowadzić do przeciwnika. 

Tak genjalnie umiał Maliagrey pokierować 
całą sprawą, że w pół godziny później udało 


i wzmacniające dziąst 


| 


miał icki pon Mtoi ziemski i i fabryki. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 30. Lipca 189%. 


wieckiej Gag. Polsk. Kołakowskim, 
stała na piątek, 29. bm., godz. 4 popołudniu 
w czerniowieckim sądzie karnym  miejsko-delegowa- 
nym. Rozprawę prowadzić będzie auskultant sądu 
p. Jakubowicz. 

W notatce o zgromadzeniu walnem z dnia 
24. b. m. zaszła omyłka, albowiem nie stowarzy- 
szenie robotników budowlanych „Ogniwo“ miało od- 
być zgromadzenie, lecz stowarzyszenie „Ognisko*. 

„Nowy skandal w Czerniowcach”, Prokura- 
torja państwa, podobnie, jak i magistrat  czerniowie- 
cki, już rozpoczęła dochodzenie w sprawie napadu 
młodzieży rumuńskiej i policji na „Śokołów* 17. bm. 
Sędzią śledczym ze strony krajowego sądu karnego 
jest dr. Salter. 

Dochodzenie w magistracie tamtejszym jest już 
na ukończeniu, dotychczas atoli wachmistrz Janowicz, 
który dowodził rozpasanymi policjantami i dopuścił 
się zbrodni nadużycia władzy urzędowej, nosi jeszcze 
mundur i pełni służbę, jak gdyby zgoła nie ciężyła 
na uim odpowiedzialność za gwałt publiczny. Reszta 
obwinionych policjantów również pozostaje w służbie. 

Z Towarzystwa „Kółek rolniczych.“ P. Bo- 
lesław Gurski, wł. dóbr Dąbrowy, delegat i lustrator 
zarządu głównego Tow. „Kółek rolniczych“, zawiązał 
dnia 18. lipca br. zarząd powiatowy Tow. „Kółex 
rolniczych“ w Jaśle, w którego skład weszli: prezes: 
p. Władysław Rieger, wł. dóbr Zimnejwody. Wice- 
prezes: ks. Władysław Sarna z Szebni. Sekretarz I.: 
ks. Stefan Dembiński w Jaśle. Sekretarz II.: p. 
Kazimierz Piliński, wł. dóbr Tarnowea. 

W dniach 5. i 6. października br. odbędzie się 
w Krakowie IX. walne zgromadzenie Towarzystwa 

„Kółek rolniczych według następującego porządku 
dziencego: 1. Zagajenie zgromadzenia. 2 Sprawdzenie 
wyboru delegatów „Kółek rolniczych.“ 8 Sprawo- 
zdanie zarządu głównego z czynności Towarzystwa 
za rok 1891. 4. Sprawozdanie komisji rewizyjnej 
z użycia funduszów Towarzystwa za r. 1891. 5. Wy- 
bór 18 ezłonków zarządu głównego ($ 19 stau'u). 
6. Wybór komisji rewizyjnej (§ 27 statutu) 7. Zmia 
na statutu. 8, Sprawozdanie z przekazanych zarzą 
dowi głównemu wniosków na VIII. walnem zgroma- 
dzeniu. 9. Wnioski P. T. członków ($. 29 statutu) 
10. Wykłady, pouczenia i zwidzanie wystawy prze: 
glądowej bydła, narzędzi rolniczych, nasion, nawozów 
sztncznych i przemysłu domowego. 11. Losowanie 
zakupionych doborowych narzędzi rolniczych i innych 
przedmiotów pomiędzy delegatów włościan. Bliższe 
szczegóły programu walnego zgromadzenia, jak od- 
prawienie nabożeństwa, przyjęcie uczestników zjazdu 
i podział dwudniowego porządku dziennego, będą 
później ogłoszona. 

Wezbranie Dniestru. Piszą do nas z Marjampola 

z datą d. 28. bm.: Po dwutygodniewej posusze 
z wiatrami, która wprawdzie przyspieszyła dojrzenie 
zbóż i żniwo tychże, lecz wysuszyła i uniemożliwiła 
wzrost traw na łąkach i pastwiskach, do tego sto- 
pnia, że takowe  poezerwieniały i uschły w korze- 
niach, bydło nie miało co paść; nastąpił w pra- 
wdzie 25. bm. 48 godzinny deszcz, lecz tak ulewny, 
że sprowadził wylew Dniestru i jego dopływów, tak 
nagły i niemal w takich rozmiarach, jak wr. 1384. 
Łąki i pola nadbrzeżne wzdłuż koryta Dniestro zalı- 
ne zupełnie wodą, a prace całoroczne rolników znowu 
zniszczone w znacznej części i podobno nie docżekają 
się nigdy tej spodziewanej ochrony, jaką pokładamy 
w regulacji Dniestru, prowadzcnej niemal od 30 lat; 
niezawodnie i dopływy Dniestru nie mniejszą też po- 
czyniły szkodę w gminach, przez których pola prze- 
ływają. 

Utenięcie w Prucie. Donosi nam z Kołomyi 
nasz korespondent: Schfoma Bernhaut, lat 40, ojciec 
4 dzieci i posiadający 20.000 zł. majątku, chcąc 
ominąć rogatkę, by mie płacił 12 ct, pojechał na 
tak zwany bród, a że Prut wezbrał, utonął wraz z 
jednym koniem. Wożnića, kolonista Kohl, uratował 
się i zdołał wyprowadzić z toni drugiego konia. 
Bernhauta wydobyto z P:utu w Korniczu (pół mili 
ud Kołomyi) i znaleziono przy nim 1100 zł. 

Zjazd ślusarzy z całej Austrji odbędzie się w 
Wiedniu w dniach 14., 15. i 16. sierpnia b. r. 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się można 
w redakcji Schlosser Zeitung we Wiedniu, III. 
Salmgasse 1. 

Bolesny zawód spoikał młodoczeskiego posła 
Stara Presse donosi, że dma 21, 
lipca b. r. przyszedł on do kasy biura rady pań- 
aby odebrać swoje dyety ża ostatnią sesję. 
Ponieważ sesja ta trwała od dnia 26. do dnia 21. 
lipca, a zatem przez 86 dni, przeto miał nadzieję, 
że dostanie 86 zł. Nie liczył się jednak z tem, że 
prezydjam izby spostrzegło dobrze, iż przez cały 
ten czas by? on tylko na jednem posiedzeniu, 
zresztą nie było go nawet w Wiedniu. Jakoż kasa 
wypłaciła panu Purzhaitowi zamiast 860 zł, tylko 
20 zł, a mianowicie 10 zł. za to posiedzenie, na 
którem był i 10 zł. za ostatnie, na które przybył do 
Wiednia, aby odebrać pieniądze. 

Skandal wiedeński. Wielką senzację wywołało 
we Wiedniu uwięzienie hr. Gersdorffa na dworcu 
w Igławie, na rekwizycję berlińskiego sądu. Uwię- 
ziony, pruski szamtalan, poseł i wysłużony rotmistrz, 


pana Purkharta. 


siwa, 


| powieźć do hrabiego d'Eutrevernes. 


ESENCJA aromatyczna de U NRIENTALIGA ol BOR w PŁYNIE 2  ESEACJA aromatyczna do płukaniaut. RATSAM TIE" MECI i ust. 
Kulka kropel, Sch do wody, daje bardzo 
a płukanie, usuwa kamień i nieprzyjemny zapach 
w ustach, zębom powraca białość i chroni od psucia sią. 


Gdy obaj weszli do gabinetu marszałka dwo- 
ru cesarzowej, uczuł Sombernon, iż czeka go 
nielada próba. Naiwny, nieśmiały parafianin nie 
dorósł do walki z tak silnym i świadomym swej 
siły przeciwnikiem. Hrabia przy powitaniu zaraz 
traktował go z góry i nic nie zaniedbał, by Som- 
bernona zastraszyć. Wyraził zdumienie swe z po- 
wodu najścia; nie mógł cię nadziwić, że jakiś 
tam Sombernon posiada tyle zuchwałości, by 
nachodzić członka czcigodnej rodziny Froideville i 
uwłaczać pamięci markizą niegodnemi bajkami. 
Gdyby on, hrabia d'Entrevernes zechciał był 
pójść za głosem słusznego oburzenia, to byłby 
postarał się, by mu sam cesarz wydał nakaz 
stłumienia tych obelg w Sposób właściwy i osa- 
dzenia oszczercy tam, gdzie powinien się znaj- 
dowaó|j: w Mazas. Jeśli zaś nie uciekł się do tak 
surowych, acz słasznych środków, to jedynie z 
litości dła córki Sombernona. Ale litość jego nie- 
szczególnej doczekała się zapłaty, skoro teraz 
grożą mu skandalicznym procesem. . 

— Kroki nieprzyjacielskie — ciągnął hrabia 
dalej — nie spuszczając z oka ani na chwilę 
Sombernona, który drżał na całem ciele — kroki 
nieprzy jacielskie już się rozpoczęły. — Co do nas, 
jesteśmy gotowi bronić się do ostateczności, pewni 
tego, ża słuszność po naszej stronie i że sądy to 
uzuają. Zanim jednak przystąpiwy do sprawy 
z całą energją, gotowi jestcśmy, jedynie dla tego, 
by dać dowód naszej wspaniałomyślności, z:0- 
dzić się jeszcze na próbę pojeanania. ofiarując 
panu i córce dobrowolnie sumę, o którą wam 
chodziło. 

To mówiąc, dobył za stolika pakiet ban- 
knotów i położył je przed oniemiałym z takiego 
obrotu sprawy Sombernonem. 

— Oto, mój panie — rzekł z wybornie 


rzyjemne, orzeźwiające 


cu nie 


naznaczoną zo- | ma nie 


EE EA R O ZN O PY O ZZO O TO Z M = 


z tego i starał się przyjść do TT ZA 
pomocą spekulacji na kupowaniu dóbr. Jako kapitał 
pokazywał on bezwartościowe akcepty i zapisy. Po- 
wodem uwięzienia był zastaw akeyj frydrychsdorf- 
skiego towarzystwa akcyjnego. Gersdorff wziął od 
dyrektora tegoż tow. na 300.000 zł. akcyj dla lom- 
bardowania, zapewniając, że za pomocą swych związ- 
ków to uskuteczni, użył jednak jednej części tych 
akcyj dla siebie. 

Ksiądz Kneipp powołany został do Preszburga 
de chorego arcyksięcia Fryderyka. 


Wiadomości osobiste. Minister Zaleski przy- 
był wczoraj z Wiednia do Krakowa. — Namiestnik 
Morawy, p. Loebl, przyjechał dziś rano z Berna 
do Lwowa. — Dr. Kazimierz Krzywicki habilito- 
wał zię w uniwersytecie królewieckim na docenta la- 
ryngologji i otiatrji. 


Pochód z pochodniami na cześć posła Szeze 
panowskiego, urządziła wczoraj młodzież handlowa i 
przemysłowa. Od godziny 8 z wieczora, naznaczonej 
jako termin zborny, poczęły się na placu obok letnie- 
go teatru gromadzić najpierw grupki małe, a potem 
coraz to liczniejsze grona, tak, że około godziny 9 
ulioę całą, zarówno jak Wały gubernatorskie, zaległy 
tłumy nieprzejrzane. Zanim uszykował się pochód, 
muzyka „Harmonji* skracała oczekującym zbyt po 
wolnie wlokący się czas, odgrywaniem pieśni sło- 
wiańskich i narodowych, między które, nie wiadomo 
jakim sposobem, wkradł się także hymn Bocjalisty- 
czny, przyjęty przez grono domorosłych naszych refor- 
matorów społeczeństwa oklaskami. Około go 
dziny 9 wyruszył korowód z miejsca zebrania i 
przeszedłszy koło uamiestn'ciwa, dalej ulicą Czarne- 
ckiego. placem Bernardyńskim i Halickim, rozwinął 
się przed hotelem Georga, gdzie właśnie odbywał się 
baukiet na cześć posła Szczepanowskiego. Zaledwie 
pochód, prowadzony przez p Janikowskiego, członka 
grona nauczycielskiego „Sokoła“, zaczął formować 
figury, gdy na balkonie hotelu pojawił się p. Szeze- 
panowski, w towarzystwie pp.: prezydenta Mochna- 
skiego, delegata Michalskiego, posła Goldmana i 
Roszkowskiego. W tej chwili zabrzmiał plac Halicki 
rozgłośnemi okrzykami: „Niech żyje!“ 

Po uciszeniu się tych okrzyków, wystąpił paa 
Szezepanowski naprzód i wygłosił krótką mowę, w 
której, podziękowawszy za tę owację, oświadczył, że 
przyjmuje ją nie jako owację dla siebie tylko, ale dla 
tych wszystkich, którzy na jakiemkolwiek polu pra- 
cują dla dobra narodu. Naród do podniesienia się 
swego ma dwie drogi: orężną i ekonomiczną. Dziś 
ta ostatnia droga nam pozostała i na tej też prowa- 
dzimy walkę, a wierzcie mi panowie, że, gdziekol- 
wiek jest Polak, który odznacza się czemkolwiek, Z 
pewnością istnieje w nim myśl polska i en pracuje 
dla naredu. Słowo bez czynu jest tylko wyrazem 
rozpaczy, ale to nie jest jeszcze praca. Pracy nam 
trzeba, bo w niej przedewszystkiem przyszłość na- 
rodu. I w to wierzcie panowie, że na wielkich ob- 
szarach naszej ziemi wszędzie żyją ludzie, przejęci tą 
myślą, że przyszłość narodu naszego w pracy i że 
naród, który umie pracować, umie także zwyciężać i 
zwyciężyć musi. Jako objaw i przejęcie się tą myślą, 
przyjmuję ię dzisiejszą owację, za którą raz jeszcze 
panom dziękuję. 

Mowę tę szanownego posła przyjęły tłumy pu- 
bliczności ponownemi okrzykami, a „Harmonja* ode- 
grała mazurek Dąbrowskiego, poczem korowód wyru- 
szył ku rynkowi, gdzie się następnie rozprószył. Po- 
chcdni ogół:m było około tysiąca. Widok rozwijają 
cego się korowodu był prawdziwie imponujący. 


Walne zgromadzenie „Ogniwa“. Dnia 25. bm. 
o godzinie 8. wieczorem odbyło się w sali izby 
rękodzielnicaej waine zgromadzenie członków  sto- 
warzyszenia bratniej pomocy rękodzielników i prze- 
mysłowców  „Ogniwo* we Lwowie. Obradom prze- 
wodniczył prezes stowarzyszenia p. Getritz. Huma- 
nitarne to stowarzyszenie istnieje już lat 14, a 
celem jego jest wspierać członków w starości, 
udzielać zapomóg i stypendjów inwalidom, wdowom 
i sierotom po członkach. Sumiennie też wywiązuje 
się 26 swe 0 zadania i pomocą swą niejedną już 
łzę niedoli atant 

Na poniedziałkowem walnem zgromadzeniu za- 
rząd stowarzyszenia przedłożył sprawozdanie z czyn- 
ności swoich za czas od dnia 16. kwietnia 1889 r. 
do dnia 30. czerwca b. r. Sprawozdanie przyjęto 
do wiadomości, poczem przystąpiono do wyborów. 
Dyrektorem  s!owarzyszenia wybrano ponownie pana 
Hodaka Walentego; sekretarzem pana Władysława 
Rodakiewicza; skarbnikiem pana Zygmunta Wojcie- 
ahowskiego, W skład wydziału weszli panowie: 
Józef Birkle, Wilhelm Flaczyński, Aleksauder Ge- 
tritz, Lnewik Korzeniowski, Szymon Kruczyński, 
Jan Boznański, Leon Legieżyński, Jan Lenard, Piotr 
Marcinkowski, Franciszek Merz, Śzymen Nędzowski, 
Franciszek Ostrowski, Alojzy Ostrowski, Józef Starak, 
Michał Sembratowicz, Mikołaj Skórek, Ludwik Tyro- 
wież, Rudolf Żabka. Do komicji szkontrującej wy- 
bran» panów: Alojzego Ostrowskiego, Zygmunta 
Leskiego*i Feliksa Sauczeya. 


Stanisławowi Szczepanowskiemu. 


żonego procesu! Idziemy w uprzejmości naszej 
tak daleko, iż nie żądamy nawet formalnego od- 
wołania. Nie; pan masz oświadczyć jedynie, że 
jesteś zadowofony i że nia rościsz sobie, preten- 
sji do rozstrzygnięcia sądowega. 

Hrabia, któremu ajent zręcznie sekundował, 
potrafił Sombernona na przemian grożbami i 
grzecznemi słówkami tak obrobić, iż tenże stra- 
cił poprostu władzę zdrowego myślenia. Lecz w 
chwili właśnie, gdy już miał uledz trwodze i po- 
kusie, sumienie przywołało mu córkę na pamięć. 

— Ależ panie hrabio, — bąknął — nie mo- 
ga na ramie przyjmować żudnych zobowiązań, 
skarżycielką bowiem jest moja córka. Jedynie 
ona może ugodę zawrzeć, lub' proces prowadzić 


dalej. 

— To znowu co innego! — zawołał hrabia, 
zabierając ów plik banknotów i z trzaskiem za- 
mykając go w szufladce. — W takim razie rze- 


czą jest pana, córce swej sprawę tak wyjaśnić, 
iżby przyszła do przekonania, jak bardzo wła- 
śnie w jej interesie leży ugoda. Zdaje mi się, że 
mogę z góry kazać sporządzić akt odnośny, sza- 
leniec bowiem tylko mógłby odtrącić takie do- 
brodziejstwo. Jatro popołudniu przyjdę do pana 
z pieniądzmi A teraz... możesz pan odejść. 
Sombernon wypadł na ulicę z takiem ucza- 
ciem, jakgdyby wypił za wiele. Zwolna dopiero 
powiazać zaczął do Świadomości i zadrżał ną 
mykl o dezyzji, którą dał na sobia wymusić ; był 
we własnych oczach Judaszem Iskarjotą, który 
Zbawiciela sprzedał. Brakło ma od wagi, wracać 
do domu. Jak miał donieść o swej zdradzie Te- 
resio? Jak miał ją namawiać, by przystała na 
ugodę? Jak przypuszczał w ogóle, że ona przy- 
stanie ?.. A jednak, czyż nie było to konieczne? 
Za daleko sprawę doprowadził, by mógł hrabie- 
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Gdy młodzież polska — dać życie gotowa — 
Szła ją—dla wszystkich zdobywać na earach, 
Te słowa wzniosłe — w stroju prawd bogatym — 
R:uciłeś mężnie na głowę — Vaszatym! — 


A słowa twoja — to słowa rycerza, — 

Co — gdy broń złoży — i słowem i czynem 
Jak lew szlachetny na wrogów uderza, 

I — będąc wiernym ojczyzny swej synem — 
Wskazuje światu na to gniazdo zbrodni, 

Które zwą „rajem“ — Ozechowie wyrodni. 


Bądź więc pozdrewion, wielki mężu stanu, 
I przyjmij hołdy od wszystkich, Go wierzą, 
Że wnet w to gniazdo siłą uraganu 
Piekielne gromy zwycięsko uderzą, 
I wydrą z tont tę, która — choć w grobie — 
Błogosławieństwa szle wyrazy — Tobie! 
Lwów, dnia 28. lipca 1892. 
Adolf Stroner. 
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Złotą braseletzę, zgubią onegdaj w czasie 
korowodu z pochodaiami, odebrać może właścicielka w han- 
dlu sukien Walla cha, 
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„Opo xiadania” z r. 1870—1871. 


Wesoły ongi librecista „Pięknej Heleny“, 
dziś poważny akademik, Ludwik Halevy, wydał 
w zbiorowej edycji swe fejletony w latach 1870 
do 1871, ogłaszane w Temps pt. „Recits de guerre 
t'invasion 1870—1871". W dobie tej, pełnej 
krwawej grozy, był Halèvy korespondentem „wyż- 
wspomnianego pisma, lecz okropności wojenne 
nie zdołały w zupełności pozbawić jego donie- 
sień pewnego jowialnego zacięcia. Oto, jak opi- 
suje towarzystwo swe hotelowe w Teurs, gdzie 
tymczasowo przebywał rząd prowizoryczny : 

„Oficerowie w najróżnorodniejszych uniformach, 
aeronauci, opowiadający swe napowietrzne przy- 
gody, wynalazcy nowych dział i mitrailez, han- 
dlarze prochu, byli deputowani, mający chętkę 
odzyskania swych mandatów, strategicy, ufiaro- 
wujący rządowi swe plany kampanji, fotografo 
wie, służący przy poczcie, wolni strzelcy z Pire- 
nejów i z Buenos Aires, garibaldyjscy oficerowie 
i żaawi papiescy, dziennikarze, je zcy jedną 
ręką, drugą zań kreślący swe notatki... Jeden 
zachwala swą maszynę wybuchową, drugi aparat 
do wykolejenia pociągu, trzeci balon, którym 
łatwo można było sterować, Przybysze z połu- 
dniowej Franeji powtarzają aż do znudzenia: 

„Widziałem Grambettę!* — „Mówiłem s Głam- 
betta!" — „Radziłem Gambecie“ ; podczas gdy 
stary jegomość, siedzący obok mnie po prawej 
stronie, omał, że nie wyskoczy ze skóry. Jest to 
dymisjonowany prefekt cesarski. Naprzeciw wi- 
dzę kapelana wojskowego, którego sutannę ado- 
bia: krzyż genewskiej konwencji i legji honoro- 
wej. Obok niego prześliczna blondyna, rozba- 
wiona przez dwu dandysów, wybucha wesołym 
śmiechem. Wśród tego chaosu nie brak i czte- 
rech czy pięciu Anglików, oglądających cieka- 
wie to niezwykłe widowisko. Widać po nich we- 
wnętrzne zadowolenie, iż zamięszanie to ma miej. 
sce we Francji, nie zaś w ukochanem, trójjedy- 
nem królestwie, zabezpieczonem wąską ciośniną 
przed pruską inwazją. Spotykamy tu dwóch rot- 
mistrzów od huzarów, przybyłych wraz z nami 
z Rouen. 

Udajemy się z nimi do kawiarni, gdzie gro- 
madai się cały Świat politykujący i wojskowy 
z miasta. Słyszy Się tn najdziwaczniejsze „NOWIBJŁ 
Garibaldi jest jaż w Bawarji i kroczy na Ber- 
lin. Zakonnice z miast burgandzkich zaciągnęły 
się do jego armji, Jako markietanki. Flota fran- 
cuska rozgromiła niomiecką i uwolniła interno- 
wanych na niej 15.000 jeńców. Ci Atworzyli na- 
tychmiast osobny korpus i maszerują prosto na 
Berlin przez Niemcy, ogołocone z wujska. _Tro- 
chu wykonał wielką wycieczkę i zniszczył 40.000 
Prusaków. 

Hałaśliwa grupa otacza starego pułkownika 
artylerji. Ten zdejmuje swe kepi. Wszyscy 
z wielką ciekawością obserwują jego czaszkę. 
Zbliżam się i widzę, że stary wojak ma wygolo- 
ną tonzurę. Śmiech ogólny. Pułkownik tłumaczy 
swym słuchaczom, że tonzurę kazał sobie wygo- 
lič w Metz, by w księżem przobraniu wymknąć 
Bię Prusakom. 

Następnego dnia, wśród ulewnego deszczu 
krążę po ulicach Tcurs wśród tłumu, złożonego 
z Garibaldczykóry w czerwonych koszulach, py- 
renejskich strzelców w czapkach baskijskich, 
ochotników greckich w uniformach „króla z gór“ 
i „mścicieli* z blaszaną kostką na piersiach. 
Podchodzę do kapelusznika, stojącego w progu 
swego sklepiku i pytam go uprzejmie, którędy 
droga do katedry ? Poczciwiec ten zdawał się 
być wielce zdziwiony mą interpelacją. Wypa- 
trzył się na mnie w ten sposób, jakby mówił do 


——— OKRE 


„Za wolność naszą i w:szą* — te słowa, siebie: kto dziś myśli o atedrze, Każdy chce 
Ślórą ani na  naszyoh DW ch, widzieć Głambettę, nie katedrę. P 

TS oburzeniem — zabieraj, — zabieraj, ale , go pozostawić na lodzie. Sombernon drżał na sa: 

pod jednym warunkiem, że zrezygnujesz z wdro: | mą myśl o nim; magnat bowiem potrafił go do 


głębi przejąć respektem dla swej osoby. A wre- 
szcie — gdyby g) nie bał się nawet — czyż 
nie szło tu o chleb codzienny? Czy nie zmusza- 
ła Sombernonów jaż Sama nadzieja głodowej 
śmierci — do tego, iżby przyjęli ugodę? 

Powróciwszy do domu, nietylko nie uspo- 
koił się, lecz owszem był jeszcze bardziej za- 
trwożony. Zastał Teresę w wybornym, jak za- 
wsze, humorze, krzytającą się po pomiesskanin 
nakształt pracowitej mrówki. Nie ważył się od- 
ran cios jej zadać swem zeznaniem; odłożył je 
do wieczora- Ale z nastaniem nooy ala 
go jeszcze większe tchórzostwo. Powiedział więc 
sobie, że wtajemniczy Teresę w sprawę nazajutrz 
rano. ssak tem lepiej, im później «bwie się, 
jaką musi ponieść ofiarę. 

Nazajutrz rano Teresa sama zaskoczyła go 
pytaniem, czy nie wie czego nowego o procesie. 

tary otworzył już usta, aby się wyspowiadać, 
ale gdy popatrzył na córkę, gdy obaczył jej 
pogodną twarzyczkę, zaufanie, z jakiem nań pa- 
trzyła, nadzieję, jaka dźwięczała w jej głosie, 
zabrakło mu odwagi i wyszukał sobie nowy pre- 
tekst do odwleczenia katastrofy. Postanowił pójść 
do Marlye'go i zwierzyć się przed nim s tego, 
co uczynił; Marly już potrafi dać mu dobrą 
radę i w razie, gdyby również sądził, że ugoda 
będzie najlepszem wyjściem z całej awantary, 
potrafi przekonać o tem Teresę. 

Zatopiony w myślach powiedział córce, że 
wybiera się do ministerstwa, że pójdzie tam nie- 
zwłocznie i że w każdym razie przed trzecią 
powróci do domu. 


(Ciąg dalszy wastąyt). 


BALSAM DE MECCA 


znany powszechnie i od wieków wypróbowany Środek do zachowania 
wdzięków aż do późnej starości, słoiczek na jednorazowe użycie 4 zł. 
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W powrocie z kościoła spotka Halévy zna- 
Mego, który go wita pytaniem :\ — Czy wiesz 
Mjświeższej nowinie? Prusacy obsadzili Alen- 
i maszerują na Le Mans. \Komunikacja 
jowa z tem miastem będzie tada chwila 
waną. — Le Mans było celem jutrzejszej 
T podróży. Spieszę na dworzec. Nigtly jeszcze 

widziałem podobnego zamętu i tłoku. Bito 
0 biłety, o wstęp do poczekalni, o przystęp 
bufetu. Co pięć minut wychodziły pociągi ko- 
e w kierunku Le Mans. Przepełnione były 

lerją, dragonami, mobilami i końmi. O go- 
oMie pierwszej rano przybywamy do Le Mans. 
acy zbliżają się, nadchodzą. Są już w Nogent- 
trou, maszerują na Ferte-Bernard; jutro ra- 
lab popoładniu będą pod Le Mans. Urzędni- 
olejowi pakują manatki i wynoszą się z mie 
i. Perony zawalone meblami, pakami, po- 
lą. Dworzec przepełniają mobile z obozu pod 
iè uzbrojeni w stare karabiny, przyodzia- 
Wy liche bluzy z błękitnego płótna. Wido- 
oe są wyczerpani; opierają się o mury, albo 
spią na gołej ziemi. Skarg jednak nie 


W dniu dziewiątego grudnia pisze Halévy 
powym pamiętniku: „Dziś są nowiny pomyślne, 
yz, odsłonięty z trzech stron, otrzymał trans- 
et 10.000 cieląt. Korpus Manteufla musiał na- 
$ opuścić Rouen. Dwadzieścia pięć tysięcy lu- 

z Hawru ściga Prusaków. Nadto wyruszyło 
WNawrn trzy tysiące ochotników do Rouen ce- 
kp zniszczenia miasta za haniebne poddanie 
A“ — Dnia 10 grudnia. „Dzisiejsze wieści 
bamia złowrogo. Read zmuszony do przeniesie- 
swej siedziby z Tours do Bordeaux. Chanzy 
się. Ducrot zmaszony ponownie do przejścia 

ny. Z wszystkich stron zapowiadają patrole 
dagonów królewskiej gwardji. Widuano je w 

reviile, w Boibeè i w Alvimare. W namo po- 
ttdnie słychać odgłos bębna. Spłoszona ciżba 
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ze między domem szewca Thurina a ho- 
Blangnet zgubioną została portmonetka 


Czerwonej skóry, zawierająca  siedmnaście 


` uków |"... kod 
Wiadomości literackie i artystyczne. 


Z teatru. Po raz czwarty przedstawiona wczo- 


| ba krotochwila Laufs’a „Dom warjatów“, ściągnęła 
Mizo liczną publiczność, tak, że teatr był prawie 
tapełniony. 


Bawiono się — jak zwykle — wybornie, i arty- 
W oklaskiwano hucznie, na oo zresztą rzeteluie za- 
Ugiwali. 
„Dom warjatów' zapewne nieraz jeszcze ubawi 
Mtdęcznie naszą publiczność teatralną. 


Na oddziale polskim wystawy teairalno-muzy- 
we Wiedniu bardzo dobrze zastąpiona jest lite- 
Iatura o teatrze. Dzieła Skarbka, Osińskiego, Wojci- 
odnoszące 
do estetyczne studja 


historji teatru, dalej 


i Henryka Struvego i Emila Derynga, stanowią wcale 


Okażny przyczynek do bibljografji o polskim teatrze. 
Tatawiono też arcydzieła polskiego dramatu i znaną, 

ardzo cenna „Bibljotekę teatrów amatorskich“ wy- 
AWnictwa H Altenberga we Lwowie. Wydawnictwo 
b zasługuje na tem większą uwagę, Że jest ono je- 
dine w tym rodzaju w całej Polsce i zawiera praw- 
give perły teatru enropejskiego (Musseta, Bjorn: 


Bona, Labiehea, Edmonda About i innych), a i pol- 
Mich pierwszorzędnych dramatyków : Abrahamowieza, 


| teokiego, Blicińakiego, Dobrzańskiego, (izegorowiaza, 
W. Koziebrodzkiego. Al. hr Fredry, Pieniążka, Przy: 
biskiego i Zalewskiego. s -a 

Obraz Fałata „Powrót z polowania na niedź- 
ladzie, * nabyło miasto Berlin do swoich zbiorów 


Rada miast Lwowa. 


(kr) Lwów 25. lipca. Posiedzenie rady 
Otworzył o godzinie 7. p. prezydent Mochnacki. 
dzielono urlopu radnym: P. Beiserowi 6 ty- 
Rodni, oraz pp. Dziedzickiemu i Syroczyńskiemu 
4 tygodnie. . 
Przystąpiono do uchwały w sprawie re- 
łanracji teatru hr. Skarbka. P. prezydent za- 
czając przyjęc e uchwały w zasadzie na 
przedniem posiedzeniu, przedstawia dalsze 
dioski w tej sprawie. . l 
Radny p. Piętak waosi w sprawie formalnej 
Otyorzenie dalszej dyskusji. P. R awakowicz 
W Roszkowski przychylają się do wnio- 
Sku gr. Piętaka. 
W odpowiedzi na to referent p. Schayer 
Oby dcza, że jakkolwiek miasto nie ma obowią: 
U prawnego: aby teatr restaurować, ma jednak 
Obaj zek moralny wobec tego, że powinno 
było już do tej pory postawić teatr nowy. Myl- 
Torą jost zgpatrywanie, jakoby miasto rob ło 
Coi dla p. Schmitta. Rada to co robi, robi dla pu- 
i do zamknięcia teatru przecież 
e możnaby dopuścić. Wszyscy znają stan 
wisiejązego teatru i osądzić może każdy, czy 
jes możliwem dalsze urządzanie w nim przed- 
stawięg, Zdaniem referenta, kwota przeznaczyć 
a na restaurację, w stosunku do obo- 
wiązka, jaki gmina miasta ma względem publi- 
EENości, Jest po prostu nieznaczną, a przecież 
teatr powinien w każdym razie nie gorzej 
wyglądać, Jak pierwszy lepszy pokój mie: 
szkajny. 
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Lwów. Z Izby handlowej 
z dnis 29. Lipca 1898 r. 
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5.000 zł. mon. konwenc. 


cić pod stopy carskie. 


Ponieważ większość okazała się za wnio- 
skiem dra Piętaka, otworzył p. prezydent dys- 
kusję dalszą nad sprawą restauracji. 

Dr. Piętak uzasadniał następnie swój wnio- 
sek tem, że roboty, mające się wykonać w tea- 
trze, nie są takie, jakie komieja przedstawiła. 
W dalszym wywodzie mniema dr. Piętak, że 
cała sprawa jest sprawą osobistą (!?) p. Schmitta. 
Mowca powiada dalej, że pismo Wydziału krajowe- 
go, wystosowane do rady miejskiej, niema żadnego 
znaczenia, jak również nie należy niczego sobie ro- 
bić z reskryptu namiestnictwa, który grozi zamknię- 
ciem teatru. Zdaniem mowcy, cała sprawa re- 
stauracji należy właściwie do fundacji hr. Skarb- 
ka, jako gospodarza gmachu. 

Dr. Piętak konkluduje wywody swe 
tem, żeby rada na ręcę  kuratorji fandacji 
skarbkowskiej wypłaciła 6000 zł. na wykonanie 
robót restauracyjnych. 

Radny p. Markiewicz Stanisław stawia 
wniosek, aby uchwalić w końcu 12.500 zł. ale 
równocześnie, aby gmina miasta salę teatralną 
sama wydzierżawiła, a dopiero odnajmowała 
ją dyrektorowi. 

P. Świsterski w gorKwości oszczędnościo- 
wej badał nawet na własną rękę, wraz z jakimś 
Wiedeńczykiem-Niemcem, kaloryfery i znalazł 
ku swemu zdziwieniu, że nie są one złe, ale w 
nich nie palono (nb. w lipcu i w czasie, kiedy 
nie ma przedstawień). 

P. dr. Piętak w przemówieniu powtórnem 
nie jest xa wnioskiem p. Markiewicza, albowiem 
p. profesor uniwersytetu jest przeciwsy nawet 
budowaniu teatru. Wobec tego nie można się 
dziwić obecnym wnioskom szanownego pro- 
fesora. 

Radny p. prof. Zacharjewiez w prze- 
mówieniu swem, opartem na fachowej wiedzy i 
gruntownej znajomości rzeczy, starał się usunąć 
tak niepotrzebne obawy niektórych, jak i fraze- 
sowa wywody opozycyjne poprzednich mowców. 
P. Żacharjewicz proponuje tedy nie stawiać 
przeszkód dalszych sprawie i przyjąć wnioski 
komisji. 

P. radny Rewakowicz — rzecz łatwa do 
zrozumienia — oparł się na przemawiających mu 
do przekonania wnioskach i wywodach profesora 
dra Piętaka i jako dbały o wygodę i ciepło dla 
artystów na scenie, główny nacisk kładł 
na wybudowanie dwu pieców na scenie. 

Po wyczerpującej dyskusji zabrał głos zno- 
wu referent komisji p. Schayer i zaznaczył, 
że nie było innego wyjścia z całej spra- 
wy, jak takie, jakie komisja we wnioskach 
radzie przedłożonych postanowiła. W obradach 
komisji brał udział i p. Rewakowicz, lecz tam 
zarzutów nie podnosił, Referent wyraża żal z 
tego powodu, że panu Rewakowiczowi, który w 
komisji za wszystkiem głosował, musi na wszy- 
stko szczegółowo odpowiadać i tłumaczyć mu 
„niejasności“, jak słońce przecież jasne. 

Nastąpiło głosowanie imienne, które ostate- 
cznie rozstrzygnęło sprawę ręstauraeji sali tea: 
tralnej kosztem 12500 zł. Za wnioskiem komisji 
głosowali: pp. Baczewski, Bardasz, Barszczewski, 
Ciachciński, Czapczyński, Czerny, Dzikowski. 
Głodziński, Goldmann, Gołąb, Gostyński, Graf, 
Gros, Janowski, Kordys, Machayski, dr. Antoni 
Małecki. Markiewicz, Marchwieki, Marszai, Ma- 
gurak, Michalski, Radziszewski, Ramułt, Rass- 
mann, Szajer, Sokal, Strojnowski, Zacharjewicz, 
Zgórski. 

Przeciw _wnioskowi. byli: nn Bauman; Ge- 
tiz, Gryziecki, Heppe, Klimowicz, Łukawski, 
Perediatkiewicz, Piętak, Sadłowski, Prugar, Re- 
wakowicz. Roszkowski, Sembraiowicz, dr. Stebel- 
ski, Świsterski, Walichiowicz, Żebrowski. 

A więc 30 przeciw 17. 


Ostatnie wiadomości. 


Budapesti Hirlap wyraża na naczelnem miej- 
scu życzenie, aby presutatywny następca tronu, 
po odbyciu projektowanej podróży naokoło 
świata osiadł stale w Budapeszcie. W ten sposób 
mógłby najlepiej poznać kraj, a kraj jego. 


Ze strony kompetentnej w Londynie zape- 
wniają, że Home Rule będzie pierwszem przed- 
łożeniem rządowem przyszłej sesji parlamentar- 
nej. W dłuższej konferencji, odbytej w tej spra- 
wie, Gladstone stanowczo przy;tem obstawał, gdyż 
inaczej Iclandczycy nie byliby — zdaniem jego 
— głosowali przeciw rządowi. Radykały angiel- 
scy mają być z tego powodu niezadowoleni, że 
stan zdrowia Gladstone'a jest niepomyślny. W e- 
statnich czasach bywał ezęsto rozdrażnionym, a 
wzrok i słuch szwankują. 


Według doniesienia z Sofji, wstawiło się po 
ogłoszeniu wyroku śmierci przeciw mordercom 
Belczewa, kilku reprezentantów mocarstw za ich 
ułaskawieniem. Fakt ten wywołał pewne zdzi- 
wienie u innych reprezentantów dyplomatycznych 
i a rządu bułgarskiego. Sfery kompetentne 
oświadczają, że nikt nie ma prawa przeszkadzać 
Bułgarji w wymiarze sprawiedliwości wobec wła- 
snych poddanych. Swoboda pisząc o dokonanych 
straceniach, powiada, że pozostałe po straconych 
rodziny, powinny przeklnąć Rosję i jej dyploma- 
tów, na których cała spada wina. Niechaj się 
tak stanie wszystkim, którzy chcą ojczyznę rzu- 
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Promesa na los księcia Klary z r.1850 


DZIENNIK POLSKI z dnia 80. Lipea 1892 r. 


Pisma francuskie mówią o straceniach, że 
wykonano je pod opieką trójprzymierza i nazy- 
wają je — mordem. — Autorité powiada, że sro- 
|. Stambułowa przyspieszy upadek Ferdy- 
nanda. 


Cholera 


Strach ma duże oczy — nie dziw więc, że 
zarządzenia sanitarne wywołały w szeregach 
trwożliwszych mie jedną alarmującą pogłoskę, nie 
mającą zupełaie uzasadnienia. Czerwonka, jaka 
się tu i ówdzie pojawia, nie powinua nikogo 
trwożyć: mamy ją bowiem co roku. I tak w ro- 
ku 1888 było do 29. lipca (śmiertelnych) 
wypadków 11 czerwonki, a ? choleryny, w roku 
1889 — 16 czerwonki a 3 choleryny, w roku 
1890 — 30 wypadków czerwonki a 2 choleryny, 
w roku 1891 czerwonki 8 a 4 choleryny, zaś do 
dnia 29. lipca bieżącego roku było 8 śmiertel- 
nych wypadków czerwonki a 2 choleryny. Stan 
więc w tym roku jest wcale pomyślny. Stan 
pierwszego półrocza pod względem śmiertelności 
odpowiada śmiertelności półrocza 1891, a jest 
znacznie korzystniejszy od I. półrocza 1890. 
Podczas gdy w l. półroczu 1890 zmarło 2.208 
osób, to w półroczu I. b. r. zmarło 1961 osób — 
a trzeba pamiętać, że w tym przeciągu czasu 
ludność zwiększyła się prawie o 3.000. Co do 
czerwonki, to zauważyć uależy, że słabość 
ta wysiępuje u nas co roku w ten sposób, iż w 
lecie i w jesieni występuje ona gwałtowniej z ce- 
chą nagminną, pedczas gdy w innych porach ro- 
ku jawi się sporadycznie. Głównym jej powodem 
jest jedzenie niedojrzałych owoców; zwykle roz 
poczyna się silniej w lipcu, rozszerza się w sier- 
pniu a we wrześniu osiąga swój szczyt, poczem 
w października nagle i znacznie opada. Tak jest 
od lat kilku i tak zapewne będzie tego roku — 
a może w tym roku zarządzenia sanitarne, a 
zwłaszcza oczyszezenie studzien i baczny dozór 
nad owocami, wpłynie i na czerwonkę łago- 
dząco. 

+ A * 

Komisja sanitarna w Czerniowcach, postano- 
wiła polecić gminie tamtejszej, ażeby wystosowała 
memorandum do rządu z prośbą o subwencję 
państwową, celem przeprowadzonia robót asani- 
zacyjnych, tudzież o zaprowadzenie 8-dniowej 
kwarantany na granicach rosyjskiej i rumuńskiej. 
Oprócz tego fizyk miasta domaga się ustanowie- 
nia dwóch lekarzy dla pomocy fizykowi miasta; 
przyjęcia trzech nowych służących dla potrzeb 
sanitarnych; ustanowienia pewnej liczby służą- 
cych do czyszczenia i desynfekcji ulic i placów; 
urządzenia szpitala dla cholerycznych o 50-cia 
łóżkach; opróżnienia tych mieszkań piwnicznych, 
którs nie posiadają wyjścia na podwórze; urzą- 
dzenia pomieszkań dla ubogich; urządzenia czte- 
rech publicznych miejsce ustępowych; zakupna 
dwóch parków do wywożenia śmiecia ete. Rząd 
zabronił wychodźctwa robotników do Rosji i Ru- 
munji na żniwa. Rząd ze swej strony ustanowił 
ekspozytury lekarskie na komorach granicznych 
w Nowostelicy od strony Rosji i w Ickanach od 
strony Rumunji. W Nowosielica przygotowano na 
razie cztery łóżka w szpitaliku, w Ickanach zaś 
dwa łóżka. Ekspozyturę w Nowosielicy objął 
lekarz dr. Piątkiewicz. 

* * 

O środkach zaradczych przeciwko cholerze 
na ser]9 zuczynają myśleć i pruskie organa rzą- 
dowe. Wiadomość, jakoby minister spraw we- 
wnątrznych zakazał wstępu do’ kraju żydom 
rosy;ssim, nie sprawdziła się, niemniej zarządzono 
na granicy Ściślejszą kontrolę. Naczelny prezes 
w Opola polecił landratom powiatów  pegrani- 
cznych, aby w razie potrzeby zarządzili kontrolę 
sanitarno-polieyjną mad osobami, przybywającymi 
z Rosji. Nadto wolność odbywania proccsyj. ku- 
powania wiktuałów za granicą itd. prawdopodo- 

nie ograniczona będzie. Admioistracja kolejowa 
również nie poszczędzi zabiegów, ażeby niebez- 
pieczeństwo zarazy odwrócić. W Poznaniu d. 22. 
b. m. odbyło się pod przewodnictwem prezesa 
rejencyjnego Himlyego, w gmachu rejencyjnym, 
posiedzenie komisji sanitarnej, w którem brali 
udział reprezentanci dyrekcji policyjnej, magi- 
stratu i administracji wojskowej. Po 2, godzin- 
nyeh obradach postanowiono rozporządzić, aby 
niektóre ze środków zarudczych - stosowano na 
miejscu, jako to: rewizja ściślejsza przedmiotów 
spożywczych, ściślejsza kontrola przybywających 
z zagranicy osób, skrupulatne czyszczenie ka- 
mienie, placów publicznych i t. d Nadto wzięto 
pod uwagę wystawienie baraków, nagromadzenie 
dostatecznej ilości środków desynfekcyjnych, apa- 
ratów itd. W Bydgoszczy, Toruniu, Grudziądzu, 
Gdańsku, Elblągu, Królewcu i innych miejsco- 
wościach zagrożonych również komisje sanitasne 
odbyły posiedzenia i zarządziły edpowiednie 
środki zaradcze. 


* k 
LJ 
Berlińska Mediz. Wochenschrift dowodzi, ża 
w Paryżu i w okolicy panuje od kwietnia pra- 
wdziwa cholera azjatycka. 
= 


+ z 

. Według doniesień „Ajencji północnej” — w 
mieście Głurjewice, okręgu uralskiego, ukazała 
się cholera wśród Kirgizów, których zmarło 7. 
W kwarantannach w Kerczu i w Teodozji 
zmarło 3 osoby; w osadzie Sołomience, w gu: 
bernji stawropolskiej 28 csób. Świeżo zmarło: 
na Kaukazie 452, w okręgu dońskim 225. w gn- 


-w_Warszawie trzy_osoby. 


na 6, 


bernji saratowskiej 177, w astrachańskiej 140, 
w samarskiej 105, w Symbirsku 12, w gubernii 
kazańskiej i w Niższym Nowogrodzie po 9, w 
Woroneżu i w pow. sergaskim po 1. 

Według nadeszłych wczoraj wiadomości 
z Rosji, cholera pojawiła się także w Taganrogu 
i Azowie (nad morzem Azowskiem), gdzie w dniu 
19. lipca zachorowało 46 osób, z których 22 
umarło. i 

Pierwszy wypadek cholery w Niżnym No- 
wogrodzie, wydarzył się w dniu 19. bm. W trzy 
dni później, t. j. 22. zachorowało już 9 osób, a 
z tych 4 umarło. 

Jak pomimo tak silnej epidemji mało zwa- 
żają władze rosyjskie gdzieniegdzie na niebez- 
pieczeństwo zawleczenia cholery, dowodzi tego 
korespondent Świeta z Jewlach (kolej zakaspij- 
ska). Między innemi mówi on, że codzień przy- 
jeżdża pociągami z Baku 200 do 300 osób, któ- 
re wychodzą sobie z wagonów, bynajmuiej nie 
desinfekcjonowani, zasiadają w bufetach, stykają 
się z innymi pasażerami, jadącymi we wszy- 
stkich kierunkach do Rosji enropejskiej. Pakun- 
ków podróżnych z Baku także nie śni się niko- 
mu desinfekcjonować i aż strach bierze człeka, 
bagaże takie w dalszą drogę puszczać W doda- 
tku apteka nie ma najprostszych nawet środków 
desinfekcyjnych, a kupcy miejscowi, pozamy- 
kawszy swe sklepy, porozbiegali się na cztery 
wiatry. Fetory z zamkniętych sklepów, gdzie 
różne prodakta gniją, zapowietrzają jeszcze bar- 
dziej miasto. Jasno z tego wszystkiego — kończy 
korespendent — wynika, że u nas wiele o cholerze 
mówią, spisują całe góry papieru o rozporządze- 
niach zaradczych, tylko, że niczego się w tym 
kierunku nie czyni, aby systematycznie i na se- 
rja przeszkodzić szerzeniu się cholory w głąb 

oBji. * 

"Taki głos poważnego organu rosyjskiego, 
jest wysoce charakterystyczny ! Charakterysty- 
cznym także jest fakt, ilustrujący poziom umy- 
słowy ludu rosyjskiego. Oto w Nowoczerkasku, 
gdzie ostutniemi czasy cholera na dobre graso- 
wać poczęła, pojawiła się w niezliczonej ilo- 
ści egzempiarzy modlitwa od cholery, 
ułożona przez niejakiego popa, ojca Joana Nowo- 
stackoho. Naród wierzy, że kto posiada taką mo- 
dlitwę przy sobie, na cholerę nie zapadnie. Wła- 
dze nie wiedzą nawet, od kiedy modlitwa ta się 
pojawiła. Nicby zresztą nie miał nikt przeciw 
zasadzie, że wiara uzdrawia, ale lud prosty licząc 
na samą skuteczność posiadeBia drukowanej mo- 
dlitwy, nie przestrzega żadnych więcej środków 
ostrożności. 


Telegramy „Dziennika Polskiego“. 

Wrocław 29. lipca. Schles. Ztg. donosi 
w depeszy z Warszawy, iż w tamtejszych 
kołach lekarskich opowiadają o kilku spora- 
dycznych wypadkach cholery azjaty- 
ckiej (?) w tem mieście. W ostatnich dniach 
miano też skonstatować 4 wypadki śmierci 
skutkiem rzeczonej zarazy. 

Petersburg 29. lipca. Nad Wołgą poniej 
Niżnego Nowogrodu zachorowało kilka osó 
wśród objawów cholerycznych. Okazało 
się jednak, że to była jeno cholera nostras. 
Natomiast w Charkowie stwierdzono parę wy- 
padków epidemji azjatyckiej. 

Wiedeń 29. lipca Wiadomości z Paryża 0 
cholerze wywarły tutaj przygnębiające wrażenie. 
Ogólnie zarzucają rządowi francuskiemu, że ukry- 
wał _niebespieczeństwo 

Wiedeń 29. lipca. Celem jednolitego współ- 
działania władz cywilnych i wojskowych przy 
zarządzeniach przeciw niabezpieczeństwu chole- 
ry, wydały ministerstwa spraw wewnętrznych 
i wejny odpowiednie instrukcje. Przedewszystkiem 
polecono surowo komendantom posterunków żan- 
darmerji, aby w razie pojawienia się pierwszego 
wypadku cholery, zawiadomiły o tem bezzwło- 
cznie odnośną władzę wojskową. 

Poznań 29. lipca, W Ejtkunach pewnego 
przybysza z Rosji, który — jak się okazało — 
chory był na cholerę, przetransportowano napo- 
wrót za granicę rosyjską. 

Wrocław 29. lipca. ŚSchlesische Zeitung do- 
nosi, ża w sferach lekarskich w Warszawie opo- 
wiadają, że i tam już występuje cholera spors- 
dycznie i że ostatniemi dniami umarły na nią 


Teiagraiiy Dziennika Polskiego. 

Praga 29, lipca. W  kolegjum delegatów 
miejskich wniósł pewien Młodoczech, aby tablice 
aliczne w Pradze tylk o czeskie napisy nosiły. 
Wniosek przekazano radzie miejskiej, 

Buda-Peszt 29. lipca. Minister finansów wę- 
gierskich Weckerle, otrzymał również order 
żelaznej korony I. kl. 

Paryż 29. lipca. Rada ministerjalna uchwali- 
ła zabronić kongresu socjalistycznych reprezen- 
tacy] gminnych z całej Francji, zwołanego tutaj 
na 11. września b. r. 


Paryż 29. lipca. |Wszyscy eskarżeni o kra- 
dzież dynamitu anarchiści, których proces toczył 
się właśnie w Wersalu, uznani zostali winnymi. 
Dla Drouet'a i Etieyant a przyjął trybunał oko- 
liczności łagodzące, mimo to zasądzono pierwszego 
drugiego na 5 lat więzienia. Natomiast 
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Fougoux skazany został na 20, a Chalbret 12 


lat robót przymusowych. 

Katanja 79.' lipca. Akcja wulkaniczna Etny 
wzmaga się ustawicznie. Grzmoty podzi:mue powta- 
rzają się coraz częściej, a deszez a popiołu i kamieni 
dochodzi aż do Katanji. 

Wiedeń 29. lipca. Na obszarze wystawy muzyczuo- 
teatralnej przyszło wczoraj do krwawego epizodu Mianowi- 
cie policjant przychwyciwszy złodzieja kieszonkowego na 
gorącym uczynku, uwięził go i prowadził do komisarjatu. 
W drodze zbrodniarz, usiłując zemkuąć, ugodził policjanta 
znienacka sejzoryki-m, œ wówełas ten dobył pałasza i zra- 
ui? rzezimieszka śmiertelnie w głowę. — Dwaj tutejsi 
uczniowie gimoazjalui, którzy a nastaniem feryj udali się 
byli na wycieczzę w Alpy, znaiezieni zostali ouegdaj nieży : 
wymi przez robotników włoskich, u stóp Raxu w dolinie 
Hoellenstein. 

Wiedeń 29. lipca. Kredyty 31262; 


y laender- 
sztacbany 305/12; lombardy 98 50 ; 


banki 221-75; renta 
majowa 95:30; węgierska złota renta 11065. 
ischi 29. lipca. Hrabia Taaff; został dziś 


zaproszony do stołu cesarskiego. 

Sankcja ustawy o walucie zostanie ogłoszo 
ną w niedzielę, lub w poniedziałek. 

Praga 29. lipca. Dzienniki czeskie agitują 
ramiętnie zą tem, aby ludność nie kupowała 
mąki, sprowadzanej z Węgier, ani chleba, pie- 
czonego z mąki węgierskiej. Ajenci młynów 
peszteńskich przysłali już tutejszym piekarzom 
kilkanaście worów = tegorocznego zbioru ra 
próbę, owóż dzienniki czeskie nazywają tych 
ajentów oszustami i zarzucają, że mąka ta jest 
z przeszłorockiego zboża, którego Węgrzy nie 
mogli sprzedać z powodu lichej jakości. Na- 
rodni Listy wzywają ludność czeską, aby ku- 
powała chleb tylko a tych piekarzy, którzy 
udowodnią, że wypiekają go z mąki ezeskiej. 

Londyn 29. lipca. Rada ministerjalna posta- 
nowiła, że gabinet nie ustąpi, dopóki nie ustanie 
votum nieufności. 

Paryż 29. lipca. Wieści o nowych zama- 
chach dynamitowych poczynają znów krążyć. 
Komisarzom policji, Dreschowi i Głaorelle, tu- 
dzież katowi Deiblerowi wymówiono mieszkania. 
Rząd zabronił odbycia wiecu wszystkich socjali- 
stycznych członków rad gminnych we Francji. 

Bruksela 29. lipca. W całej Belgji niezmier- 
ną wywarło senzację zbratanie się katolickich 
stowarzyszeń robotniczych z socjalnymi demo" 
kratami dla wspólnego wywalczenia prawa po- 
wszechnego głosowania. Jak się zdaje, wytworzy 
się wielkie stronnictwo powszechnego głosowania, 
niezawisłe zarówno od katolickich, jak i od libe- 
ralnych przewódców. 

Madryt 29. lipca. W uroczystościach mary- 
narskich na cześć Kolumba, które odbądą się 
w dniu 3 sierpnia w Huelva i w porcie Palos, 
z którego Kolumb przed czterystu laty wypłynał, 
wezmą udział wszystkie mocarstwa europejskie, 
z wyjątkiem Rosji i Turcji. Hiszpenia wysyła na 
tę uroczystość oóm okrętów wojennych, Austro- 
Węgry jeden okręt, Włochy cztery, Francja, 
Stany Zjednoczone i Argentyna po dwa, Anglia, 
Portugalja, Holandja i Grecja po jednym okręcie 

Petersburg 29. lipca. Jak słychać Wysznie- 
gradzki już temi dniami ustąpi i ministrem skar- 
bu zostanie na jego miejsce łamański, dyrektor 
banku państwowego. 


Wiedeń 29. lipca. Giełda zbożowa. Pszenica 
na jesiań 8-22, żyto 7-28. 
| Adwokat 1790 1—4 


Dr MADEYSKI z Brzeżan 


potrzebuje rutynowanego koncypienta. 


- Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale prof. Langa 
wa Wiedniu — mieszka ulica Zimorowicza (boczna) 7 B. 
1772 ord. od 1!. do IŻ i od 3. do 5. p'pol. 1—8 


Potrzebuję koneypienta z odbytą praktyką sądową i 
obeznanego z uraktyką adwokacką. Reliektujący raczą wy- 
kazać kwalifikacje i postawić warunki. 


Dr. Łobaczewski 
adw. w Sanoku. 


Restauracja „Hotelu Imperial" 


wa Lwowie ulica Trzeciego Maja 1. 3. 

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Wysoką Szlachtę 
i Szanowną P. Publiczność, że z dniem 15. kwietnia 
1892 r. objąłem we własny zarząd restaurację „Hotelu 
Imperal*. Urządziłem takową w sposób zagraniczny. zapro- 
wadziłem w niej tak zw. „Couvert“ od 1 zł. 26 do 
3 m i dołożyłem starań, aby najwybredniejszym wymogom 
zadosyć uczynić | - 

Przyjmuję również wszelkie obstalunki na obiady, we- 
sela, bankiety i t. p. z kompletnym serwisem, tak w domu, 
jak i po za domem, 

Dziękując wielce Szanownej P. T. Publiczności za do- 


tychczasowe względy, polecam się i nadal łaskawej Jej 
pamięci 
Z poważaniem 
Julian Kudewicz 


1792 1—6 były kuchmistrz Kasyna narod. 


Architekt i koncesjonowany budowniczy 


M. KOWALCZUK 


przeniósł swą  kameelarję z ulicy Łyczakowskiej na ulioę 
Kaleczą L 6, IL. piętro 


ROZKŁAD POCIAGÓW 


obowiązujący od 1. maja 1892. 


(Czas lwowski). 


O dchodzą 


Do Krakowa. . , 
„ Podwoł. z Podz. 


(2 główn. dworca)] 2-53] — l 9-41|10:26] — 

» Czerniowiec „| 636| — | 956| 3:22 10:56 
Stryja . 6:16] 10:21) 7:41 
Bełzca 951 =—| — 


n 
n 
» Sokala za. 
n Zimnej Wody . 


Z Krakowa . . . 
„ Fodwał. na Podz. 
(na główny dwerz.) 
„ Czerniowiee . . 
„ Stryja 
„ Bełzea . 

„ Sokala . . 


9'32 


901, 6-46 
9-17) 6:55 
940 7:21 
756 1-42] 706| — 
1-41 | 916! -2-35 


Uwaga: Godziny, drukowane grnbemi liczbami, oznaczają porę 
nocną od godz. 6. wieczór do 659 1ano. 

Czas kolejowy (średnio europejski) różni aję od czadu lwowskiego 
a 85 minut, t. z. gdy zegar wa Lw wis wakazuja godz. 12. w połu- 
dnie, zegar kolejowy wakazuja godz. 11-25 przad południem. 


tylko za 4 zł. W KANTORZE 
i 50 ct. stompe! WYMIANY 


TARG ZBOŻOWY. 
Dnia 39. Lipca 1892. 


__ JhWów: pszenica 825 do 860, żyto 7:50 du 7°75, 
jęczmień 6-— do 6:25, owies 6'69 do 720, rzepak nowy 


950 do 10—, groch 6'50 do 850, wyka -—*— do ——, 
nasienie lniane —— do ——, bób —'—- do ——, bobik 
6:50 do %*—, hreczka —'— do — —, koniczyna czerwona 
—— do ——, biała —— do — —, szwedzka — — do 


——, kminek 18 — do 20:—, anyż 87:— do 30—, kuku 
rudza 580 do 6—, chmial nowy za 56 kilg. 65— do 80— 
spirytus 14 — do 14:25. Nowy spirytus na zimowe mia- 
siące 13:50 do 13—. 

Usposobienie słabe. 

Czerniowce: pszenica 850 do 8715, nowa 
8:20 do 8:35, żyto 7*— do 720, nowe 675 do 7*—-, 
jęczmień browarny —— do —*—, pastewny 5°75 do 
6—, owies 6 40 do 6'50, średni 6— dn 6*25, rzepak na 


jesień 925 do 975, letui —'— do —*—, nasienia lniana 
—— do ——, konopie — — do ——, Koniczyna —— 
do —-—, kukuradza 5'i0 do 5:25, na czerwiec --— do 
==, bób —' = do ——, gro:h 7— do 8—, anyż 
nad do 30 —, spirytus za 10.000 litr pre. 15:50 do 
5719. 

Usposobienie cokolwiek lepsze z powodu deszczu. 

Kraków: psz nica biała 9'5) do 10*—, ezerwo- 


na 9żu do 965, żółta 920 do 96), żyto 8'15 do 8:47, 
jęczmień browarny 7— do 7-25, pastewny 6'50 do 670, 
owias T:— do 7'30, hreezka 9*— do 10—, groch 8-— do 
10:50, koniczyna czerwona —'— do ——, biała —— 
do ——, rzepak stary 10'— do 10:50, wyka — — do 


Uspozobienie słabe. 


TEATR LETNI. 


Dziś: 


Oj młody! młody! 


komedja w 4. aktach Al hr. F.edry (syna). 


OSOBY: 

Pan Antoni Odyński „ Zboiński 
Pan Kazimierz Norski . . Zawadzki 
Józef Wireeki, siostrzeniec p. Odyń- 

skiego . > , Trapszo 
Dr. Puffer . . - a dman 
Elżbieta, żona ) m A „ Cichocka 
Julka, córka ) OdJŃskiego  Czaplińnka 
Karolina, żona Norskiego . Paukiewiez 
Eufemia, żona dra Puffera . Sznage 
Cedziński, nauczyciel wiejski - Walewski 
Petronela, jego żona „ Urbanowicz 
Borsukiewicz, leśniczy . - Dębicki 
Małgorzata, jego żona . . Bogusławska 
Zuzia, pokojówka Elżbiety „ Chm elińska 
Bazyli, strzelec > „ Kiernieki 
Wawrzyniec „ Stróżewski 
Lokaj „ F łaszczyński 


Służba. — Strzelcy. 


KiETZi STOFF, Lviv, PacHalicki l], 


ùlaupgatod 


sma R R y R R u dworocuwraowa i 


Drobne © 


stosrenja, 


Donlesienia rozmaite | 
po 1'/, centa od wyrazu. | 


D* handłu uczeń. Dobrze wycho- 
wany młodzieniec z uczciwami zas4- 
dami, posiadający rodzieów, zamieszkałych 
we Lwowie, znajdzie umieszczenie w han- 
dlu płótna i bielizny Jana Riedła, 
we Lwowie. 

e 
PRZYBYLSKI, parceluje swoje 
grunta przy ul. Kościopalnej. Wiadomość 
w haudlu wędlin — Gródecka 44 lub 
piwisrnia pilzneńska Rynek 17. 605 


gime korespondent i podróżu- 
jacy, potrzebny zdolny człowiek 
katolik. Kaucja wymagana. Zgłoszenia 
7 odpisem świadectw pod „Zdolny* do 
Afministracji „Dziennika Polskiego." 

oszukuje się folwarku wartości 
około 30.000 zł., warunki: położenie 
nadrzeczne, dom wygodny, przynajmuiej 
kilksnaśsie morgów lasu. Oferty pod 
2.500 do Ajencji anonsów „Impressa“ 
Lwów 623 


uder hygieniczny, zalecany 
£ przez lekarzy i uznany za nieszko- 
dliay bez żadnych domieszek metalicz- 
nych, odznacza się tem, że nadaje twa- 
rzy cudownie piękną i natnralną białość 
i nie pozostawi» żadnych śladów użycia, 
cena pudełka 70 et. Nabyć można w la- 
boratorjum chemie?nem Adolfa Po- 
kornego (przedtem W. Tepy). Ów 
Wałowa 15. 


Za zł. 3.500 


donabycia interes nadzwyczaj korzystny, 
bo przynoszący zysku czystego rocznie 
do dwóch tysięcy zł. 

Osobiste prowadzenie interesu nie 
potrzebne — firma protokołowana i kon- 
cesjunowuna. 

Bliższej ioformaeji udzieli łaskawie 
„Dziennik Polski.“ 1786 1—9 


Do sprzedania 


Realność 


we Lwowie 
położona w pięknem miejscu i blizko 
śródmieścia, mająca 180 sążni kwa- 
dratowych z czege 15 frontu przy- 
datna na wybudowanie willi do sprze- 
dania z wolnej ręki. 


Wiadomuść bliższą powziąć można 
w Administracji „Dzien. Polsk.“ 


August Schumann 


ulica na Błonie l. 18. we Lwowie, 


poleca żelazne rezerwoary cylindro- 
we na spirytus, począwszy od 200 
hektolitrów pojemności wyżej. po 
cenie 3 zł. za hektoliter. — Zajma- 
je się również wierceniem studzien 
do rozmaitej głębokości w miejscu 
i na prowincji po bardzo umłarko- 
1605 wanych cenach. 1—3 


Znana ze swej rzetelnoś gii sumiennego 
1728 wykonania 


Pierwsza krajowa parowa 
fabryka wyrobów z iabradoru 
granitu, marmnrn 


JULJANA 


MARKOWSKIEGO 


artysty rzeźbiarza i konees. majstra 
Lamieniarskiego, 
we Lwowie ulica Piekarska 1. 59., 
w Stanisławowie u. Sapieżyńska l. 57- 
„oleca ze składów swych pomniki 
z labradora, granitu, marmuru, ciosu 
bi»łego i taruopolskiego 
po cenach najniższych. 


zęby i szczęki 


według najnowszego 


Sztuczne 


„2 ~ systemu amerykań- 
8 CEDA Mar! 

(2 Piesze skiego, w kauczuku, 

raS OY złocie i eelluloidzie, 


szelkie rrperacje zębów, 
trwale i tanio także na raty, wykonuje 
atelier dentystyczno-techniczne 
B. BERGERA 
we Lwowie, ul. Karola Ludwtka 5, 


w domu Wgo P. Stromongera. 
nnn 


Á 
Największy w kraju 
SKŁAD 170 a 1-5 


środków doginfokoyinych: 


Kwasu karbolowego, 
Wapna karbolowego, 
Siarkanu żelazowego, 
Wapna chlorowego, 
poleca takowe 
miastom, gminom, urzędom, 
zakładom publicznym, obsza- 
rom dworskim i Szanownej 
Publiczności. 

Na żądanie specjalne cenniki 
i oferty, wysyła 
Największy skład 
Materjałow i farb 


Loopoida Lityaskiogi 


magistra farmacji 
we Lwowie, 2 Kopernika 2. 


jako też w 


Wydawca: Józel kaskownieki, 


agister Tarmacji znajdzie nmie- 
szczenie w aptece Alfreda Weissa 
w Dubiecku. 625 


Jap tE poczty w miejscu kąpie- 
lowem na pocztę w miasteczkn lub 
miejseowości obok. Zgłoszenia pod P. K. 
restante Truskawiec. 624, 


edna lub dwie panienki znajdą 

umieszezenie pod bardzo korzystnemi 
warunkami. W domu fortepian i pomo: 
w naukach. M eszkanie w środku miasta. 
Wynagrodzenie może być częścią pie- 
niężne, częścią w wiktuałach. Bliższa 
wiadomość ul. Knrkowa l. 25, II. piętro 
nr. drzwi 10. 


Mieszkania | sklepy 


po 1 eencie od wyrazu. 


4 3 pokoje etc. 3 pokoje, 
b) przedpokój i pokoje Ka» 
walersiie. Stajnię wynajmuje Za- 
rząd realności Emila Bertemiljana Brajera, 
w godzinach 6.—12. i 3.—5. 
p ogrodzie jezuickim, Kleinowska 3 
parter; 4 pokoje, przedpokój i przy- 
należytości. 


3 i 2 pokoje z przynależytościami staj- 
nia, ogród zaraz do najęcia. Ulica Zie- 
lona 30. 636 


DZIENNIK POLSKI s dnia 30 Lipca 1893 r. 


TYTUS TURKOWSKI 
we Lwowie, wł. Hetmańska l. 10, 
1670 a poleca świeży transport 1—? 


TAPET. 


Portjery I meble wlasnego wyrobu. ' 


in solider, akademisch gebiłdeter 
Deutscher, der die polnis: he 
Sprache sehnell und praktisch zu 
erlernen wünscht, sucht gegen 
ebtsprechead hohe Bezshlung — bei 
einer añs mehreren Familiengliedern 
bestehenden, achtbaren und fein- 
gebildeten polnischen Familie der 
besseren Kreise Lembergs Wohnung, 
kost und volle Familienzuge- 
hörigkeit zu finden. 
Gefallige Offerteu au die Reda- 


ktłou dieses Blattes. 1785 1—1 
NT aa d 
NAGNIOTKI 


niszczy pewnie bez bolu i radykalnie 


NEKROTON 


(cena 25 ct w. a.) 
wyrobu 1710 1—? 
Leopolda Lityńskiego 
magistra farmacji. 
Lwów, Kopercika 2. 


Na prowincję wysyła się odwrotną pocztą. | 
ooo Z E 


(cz a 

Odparzenia, wypryski szczególnie 

u niemowiąt i dzieci najpewniej 
usunąć można, używając : 


etów |! ŒB 


DW !! Sprzedaż bi 


Księgarnia GUBRYNOWICZA i SGHMIDTA we Lwowie 


wy HANDEL 
, otrzymała de sprzedaży BILETY na przedstawienia 
HERBATY polskie w Wiedniu 
ehińsko-rosyjskiej w dniach 5., 6., 7., 8. i 9. września, a mianowicie krzesła parkietowe 


i balkonowe od złr/ 2-50 do 1080. 1791 112 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, płac Marjacki 10 
poleca zbioru majowego: 


A -— = | 


Mebie solidne, eleganckie, tanie R 


1, kilo Congò . . . . . „zł. 1:60 

s » Śouchong czarna . „ 2 — pw 

Łś „ zbiór majowy „ 3'— w centralnym lokalu sprzedaży miejskich stolarzy itapicerów j. 6. & L. Franka w Wie- 

» „ Kaysew czarna . . „ 4 — dniu I., Krugerstrasse, St. Póltnerhof. Albnm mebli z cennikiem za złożeniem 150 et. | 
a » Wysłowki herbaolane „ 1730 sama | 
3 a — r = 


Wysiewki z najle 
„herbat . 60 
„Zamówienia z prowineji wy seła 

się odwrotną pocztą. 1015 1—? 

Opakowania sie nia liazy 


pszych 
„mzł 1 


e] 
omo 


bsan- md Siahi-minsiria- Gasallschoft 


Wien, I., Krugerstrasse 18. 


„ Eeyàyar 


jwyższy dochód Inictwi 
Najwyższy dochód w rolnictwie 
zapewnia uprawa nowo przez nas zeszłego roku sprowadzonej oryginalnej 
o e w 
pszenicy Dońskiej. 
, Ziarno tej pszenicy czerwone, pełne i ciężkie; słoma bardzo trwała, 
„nie wylęga nawet w świeżym nawozie. Pszenica dońska wydaje plon dwa 


razy tak wielki, jak banatka; wolna zupełnie od rdzy i śniedzi; 
znosi majwiększy posuchę tak w poriewie, jak i w czasie dojrzewania, 


Do łaskawej uwagi! 


Doszły nvs w ostatnich czasach skargi na złą jakość 
naszych pilników. Po bliższem zbadaniu każdej pojedyńczej 
skargi, okazało się, że owe pilniki nie były w nan 
szych zakładach wyrabiane. 

Okolicznośsi te tembardziej, że w nowych czasach pewna 
wiedeńska firma pilniki z marką „Angel-Fischer” 
sprzedaje, podczas gdy nasze piloiki z K. Głusstali tyglo- 
wej są wyrabiane i noszą znak „Anker-F-scher”, powo- 
dują nas do zwrócenia uwagi, aby uniknąć wszelkich nieporo« 


zyskała sobie zatem najwyższe uznanie wszystkich zeszłorocznych odbiorców, któ- Ae Ą ; Y 
rych adresy chętnie na żądanie przedłożymy umien Z naszymi odbiorcami, że 719 1—3 
Cena 12 zł. za 100 kilo na stacji kol-i w Maksymówce. 
Tylko wczesne zamówienia moga być jeszcze przyjęte. — Zamówienia nasza marka FISCHER<" 


niżej 25 centu. metr. nie możemy uwzględniać. 1746 1—3 


od więcej niż 50 lat, aż do dziś zupełnie niezmieuną 


Zarząd dóbr w Lubiankach 


Hayo” Pudor An(i56D(7Z07 


uznany za najlepszy środek i po- 
lecany przez  pierwszorzędnych 
lekarzy. 1787 1—15 


Cena pudełka 35 cnt. 
Główny sklad 
w aptece pod „Opatrznością Buska” 
Jakóba Beisera 


|fme Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 23. 


pierwsze polskie przedsiębior stwe wy- 

cał weg Albina Krajewskiego, 
w Wiedniu, I. Giselastrasse nr. 1. Poleca 
i dostarczy wszystko, co kto tylko 
potrzebuje i zażąda, a co w dział prze- 
mysłu i handlu wchodzi. Cennik ilu 
strowany na łądanie wysył» gratis 
i franco: Zamówione artykuły wysyła 
odwrotnie pocztą lub koleją za za lie z- 
ką. Informacyj, i na zapytania przy 
załączeniu marki 5 ot. na odpowić 


złotym medalem 


Artysta - Rzeźbiarz 


DlAniST4W Roman Lowandowski 


odznaczony 
cesarskim 
w Wiedniu, dwoma medalami 


dź| złotymi w Warszawie i Dyplo- 


udziela chętnie i odwrotnie. C any fa-| mem honorowym na wystawie 


bryezne. Adres: Albin Krajewski, 
Wiedeń, I. Giselastrasse nr. 1. 1740 


Pragniesz odzyskać siły i apetyt, dobry 
son | dehre wyglądanie 


radzę sumiennie 


KNEIPPÓWKĘ 


niezrównaną wódkę z ziół leczniczycă 


Ks. Kneippa. 


BG" Cena fiaszki i zł. 
Do nabycia tylko 


w składzie materjałów 


LEOPOLDA LITYNSKIEGO 


we Lwowie 
przy ul. Kopernika I. 2. 


Na prowincję wyseła się odwrotną 
pocztą. 1783 b 1—7 


Telegram : 

„„Ajeneja Techniczna” dla 
fabrycznych i przemysłowych interesów, 
Lwów, ul. św. Łazarza |. 10. Uprasza 
wszystkich pp. fabrykantów wyrobów 
budowlauych, Jako też eksploatorów ka- 
mienia, dostawców cegieł, wapna, cementn, 
gipsu, "dachówek, rur, drzewa, okuci», 
-zkła, pieców, parkietów, żelaznych bal- 
konów. kuchen, 'oręczy, bram, w ogóle 
wyrobów i materjałów jako źródło 
pierwszej ręki, uprasza się do uad- 
sałania Brmvich cenników i wskazówek, 
wadłng których orzyjmować będzia Ajen-| 
cja zamów'enią na dostawę tych 
praeedmiotów. Zarazem „przyjmuje 
się zgłoszenia na sprzedaż placów pód 

budowę. 


Adres: «„Ajencja Techniczna”, 
Lwów, nl. św. Łaz»rza l. 10. | 


Jedynie Restauracja 


Nafty Tospłera 


we Lwowie 


osyłana dc 


1-7 M 1. Kupno i sprzedaż rent. listów zastawnych, obligów pierwszeństwa, akcyj i losów, jakoteż 
OR — 0 SE "= 
złasny sita ego PIWA . PZ i ieniężnych » naj stniejsze rocentowaniem z terminam 
nd CIMSKIEGÓ z browaru zmywanie wkładek pieniężnych x» najkorzystniejszem _oproe 
Jana Gótza w „Okoeimie, które wypowiedzenia i bez; r 
aw A "rwa wdw. 3. Odosobnione przechowanie i administrowanie papierów wartościowych. BE~ Przytem j - Wr AEn a E] 

m pO m z EE OCE 
WN browaru J. Lilien= zwraca się uwagę na nstanowienie Wiedeńskiego Towarzystwa Bankowego, wedle któ- o 
felda i Sp. we Lwowie. Najprze- rego efekty w obrocie Conto-Corrent utrzymuje się w przechowaniu i administracji = T NEUBERGER a S TA łk 
niejsze piwo TOT EL ŻŁ. bezpłatnie. "AgMĘ | "s ; E po a 

t E S : T . 4 
U namke leżak marCow; . Eskont ı incasso kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. | we Lwowie, ul. Gródecka l. 26. 
. Udzielanie zaliczek na papiery wartościowe ; pilja fabryki maszyn rolniczych F. Wiehteriego w Prościejowie 


16 ct. za litr. Stagi p 
mnie po piwo maj , 
siletom na dowód, że piwo s mej restau: 
racji pochodzi. nn hnia zdrowa, smaczna 
i tania. Wybór potraw wielki. Oodzien- 
nie wyborne flaczki i inne gor;- 
ce i simne przekąski śniadankowe. Usłu- 
ga skrzętna i rzetelna Wszelkie zgło- 
szenia na ubiady w abonamencie przyj- 
muję osobiście. 1 
«zględou Śzanownej P. T. Publiczności 
k-eślę się uniżonym sługą 


Naituła Toepier, 


właściciel restauracji pod l. 13, 
przy ulicy Trybaunalskiej wo Lwowie 


Ooi mn GEN 


ą wykazać się moin | 


Polecając się łaskawym 


sztuki polekiej w Krakowie 
otworzył 


pracownię dekoracyjną 
i przyjmuje wszelkie 
roboty fasadowe w gipsie, 
wapnie hydraulicznem i w kamieniu. 
Pomniki na cmentarz i do ko- 
ściołów, figwy i ołtarze kościelne 
będą wykonywane podług wszelkich 
wymagań liturgii i stylów. 


Ulica Trzeciego Maja liczba 10. 


Pełnie wpłacony | 

kapitał akcyjny | 

Wiedeńskiego Tow. Bankowego)! 
25,000 000 zł a w. 


Filje w Pradze i Gracn. | 


| 


Centralna kasa depozyto 


. Wykonanie polece- ń 


o n 


losowany ; 


8. 
9. 


Rewizja 


najgruntowniej, ułatwienia 
ehowem doświadczeniem 


Odpowiedzialny sa redakcję Adam Krajewski, 


| 
| 


Parkiety i posadzki deszczułkowe 


oraz wszelkie wyr 
opaski (Verkleidung 


listewki na ubrania 
przyjmuje do heblowania i rzniecia deski na podłogi, łaty it. p. 


roboty maszynowe, jakoteż 


BRACI WCZELAK we Lwowie. | 


MSG" Zakupuje wszelkie maaterjały tarte- 


Centralna kasa depozytowa i kantor wymiany 
WIEDEŃSKIEGO TOWARZ. BANKOWEGO 


(WIENER BANK-VEREIN) 


częło swe czynności. Działy interesów, któremi się szczególnie zajmuje, są: 


. Asekuracja losów ı innych papierów wartościowych od strat wskutek wylosowania : 
a) Odszkodowaniem przez zamianę wylosowanego papieru na inny tego ro 
Me W ZZOZ 


b) Wypłaty w gotówce dyferencji straty, powstałej przez wylosowanie , 
numerów losów i innych papierów wartościowych, _po 
Wydawanie promes do wszystkich ciągnień. 


Zapewnia się bez wyjątku najukąratniejsze wykonanie wszelkiego rodzaju poleceń tak 
w kantorach wymiany, jakoteż 
każdym względem szanowane i popierane, informacj 


A |, MAMBA 


została. ` 719 1—3 


UEqOŚT[8SA) - SKĄSNYN - (EJS PUN -081g 144PATT "IS 


poczta Zbaraż. Ń 
WIEDEN w Lipcu 1892. 


Roydyar Bisan- und Sta -Tadustrja -Gogallgohtt 


ź Maison Hermamn-Lachąnelie J, BOULET et C'E, Successen | 


31—33 rue Boinod à Paris 5323 1—-? 


KRZYŻ LEGJI HONOROWEJ. 
Cztery Medale złote na Wystawie powszechnej w Paryżu 1889. 


SPĘCJALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH. 


| MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE 
horyzontalne półstałe prostopadłe półstałe horyzntałne słałe 


kotły o zwrotnym płomieniu ° sile 1 do 20 koni. 
o 1 lub 2 cy lindrach 


o 1 lub 2 eylindrach 
o sile 4 do 100 koni o sile 3 do 250 koni. 


R] 


St. Ecydyer Eisen- und Stahl - Industrie- Gesellschaft, 


VVYażzne w 
dla pp- Gospodarzy , budowniczych i inżynierów. s 


Najlepszym środkiem koserwującym gontowe dachy, 
[3 sztachety i ogółem wSzelśi materjał drewniany, *% 


jest pokost naftowy 


iż bardzo łatwo wsiąka w suchy ma- 

terjał drzewny, a szczelnie jego pory zamykając, ochrania go od szkodli- 

wych działań powietrza, a najbardziej chroni od wilgoci, nie dopuszcza do 
pękania, paczenia się i trupieszenia drzewa. 


Przeto z najlepszym skutkiem należy używać pokostu naftowego tam, 
gdzie materjał drzewuy na ustawiczne działanie powietrza i wilgoci jest 
wystawiony, a więć najłatwiej zepsuciu podlega. 

Również do zapuszczania czyli pokosiowania wszel- 
kiego drewnianego materjału nadaje się OLEJ NAFTO- 
WY? lepszym skutkiem, n'ż drogi pokost lniany, posiada bowiem tẹ wa- 
żną zaletę, iż jest zn.eznic wydatniejszyi bez porównania, bo teraz 36 
centów na kilogramie tańszy od lnianego pokos!u. 

A gdy pokost naftowy barwy naturaluej stojów drzewa 
nie zmienia, prz to zamiast dregiego pokostu iInianege do 
pierwszego gruntowania pod każdą farbę olejną, wyjawszy białej, dla swej 
korzyścią i najlepszym skutkiem użytym 


ea 
p 


posiada bowiem tę dobrą własność, 


wi 


taniośscei ze znaczną 
być może. nai 
Jeden kilogram pokostu rafinowanego naftowego kosztuje 12 centów. 
Przy większym odbiorze w beczkach, zawierających około 150 kilo- 


gramów, opuszczam na kilogranie $ centy. 
Na prewincję wysyłam za przekazem zamówiony pokost do, 


stkich stacyj „kolejowych. - , z 1 
Piotr Miączyński, 


właściciel rafinerji nafty we Lwowie, Sykstuska 47. 


wS8zy- 
1—1 


Maszyny parowe do instziacji oświetlenia olelkizyczmoKo. 
Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkiemi szczegółami. 


aFRzNEROPERSENK 


Z ces. król. "w uprzyw. fabryki 


REGENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWA BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


i wszelkie inne wyroby 


poleca najtaniej handel 
Ceny hurtowne i pp. odsprzedzjącym, właścicielom hoteli, 


we Lwowie. 1438 1—? 
restanrato rom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


drzwi, bramy, 
listwy do podłóg, 
ja dachów, dalej 


oby stolarskie, jako io: okna, 
en) listwy profilowane (karnesy), 
ogrodowe, listwy do krye 


ZESŁA OGRODOWE, składane fi 


poleca PARUWA FABRYKA 1731 1—14 


Miecmie "eż NRB PB 


929 1-8 


WIEDEŃ, 
|, Herrengasse 8. 


Couto czeków pocztowych nr, 826.045. 


Kasy depozytowe 
i kantory wymiany w Wiedniu:| 
lI., Praterstrasse Nr. 15, | 


IV., Wiedner Hauptstrasse Nr. 8, 
VI., M :riabilferstrasse Nr. 75. || 


wa i kantor wymiany Wiedeńskiego Towarzystwa Bankowego rozpo- 


(Prossnitz). 
polecają jako specjalność pierwszorzędną : 


_.Miłocarnie z kutą tarczą sztyftową, 


kieraty bezpieczeństwa 

czysto angielskiego odlewu; 

angielskie lokomobile i młocarnie parowe Horusbyego å 

Sons w @rantham, siewniki rzędowe oryginalne, pługi 

i czteroskibowce Pracnera, pompy, wagi, sikawki, wialnie, 
młynki Backera i t. p. 

MĄCZKĘ kościaną c. k. uprzyw. fabryki Marguliesa 
w Jarosławiu. 

Cenniki gratis i franco. — Referencje pierwszorzędne. 


na wszystkich uiełdach kraju i zagranicy; 


dzaju niewy- 


dlegających losowaniu ; 


w drodze korespondencji. Interesa stron będą pod 
i będzie się udzielać najobszerniej 1 
i korzyści kążdego rodzaju, jakie kapitał połączony £ fa- 
podawać mogą, będą najchętniej użyczane. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego," god zarządem Franciszka Kaitnera, | 


s 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


